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Po wyroku lipskim.
Otrzymaliśmy szczegóły rozprawy w try ­

bunale Rzeszy niemieckiej nad rekursem zasa­
dzonych w Gnieźnie mieszkańców W rześni 
którzy wpadli w znany zatarg z ta n  ejszym'. 
nanozycielami z powodu bicia dzieci. P rokura­
tor trybunału  uznał, de z licznych zarzutów, 
poczynionych w rekursie wyrokowi sądu gnie­
źnieńskiego, cz te ry , zasługują na poważną uwa­
gą; i że cały wyrok w niektórych punktach 
jes t niedostatecznie (zu knapp) uzasadniony. 
Obrońcy pp. Dziembowski i W oliński dowo­
dzili, ze sędziowie gnicznieńsoy mylnie zrozu­
mieli oharakter zajśoia we Wrześni dlatego 
zastosowali niewłaściwe paragrafy kodezso kar­
nego, nadto zaś nieprawidłowo prowadzili roz­
prawą, z cegc zaś powodu wyrcŁ 'ch  powinien 
być zniesiony, a prooes trzeba przeprowadzić 
powtórnie. Trybunał orzekł, że istotnie 
umotywowanie wyroku przez sądziów gnie­
źnieńskich było „zu knapp niemniej je­
dnak dostateczne, — „jedoeh noch ansreiohena“, 
a co do prowadzenia rozprawy, r,o rzeczywi- 
śoie było ono nieprawidłowe w tym  punkcie, 
że oskarżonego cnłopea niepełnoletniego tra k ­
towano lako pełnoletniego. Na tei podstawie 
trybunał złagodził karę wymierzoną owemu 
chłopou, zresztą zaś oały wyrok gnezn ieńsk i 
zatwierdził.

Trudno nam osądzić, czy trybunał R ze­
szy postąpił zupełnie ściśle podług praw a nojs- 
mieokiego . niemieokiej procedury. Co kraj, to 
obyozaj. Być zatem może, że w Lipsku, w ta ­
kich sprawach, jak  osedzenie dziewiątnastu ro­
dziców, broniąoyoh dzieci, dowody w my „nie­
dostateczne mogą być ,ednak doctaceczneu.N ie 
rozwiązujemy tej zt gadk;.

Ale we W rześni dwie strony wywołały 
zatarg i s ta rc ie : nauczyciele nielitosuiwie chło­
stał dziatwą, tak, że krzyki :ej daleko sią roz­
legały ; rodzice zbiegli sią na ratunek, przyby­
li także ich -ąsiedzi i przyjaciele, ażew szysoy 
już oddawna byli rozdrainieni wiadomościami o 
katowaniu dzieci, wiąo powybijali drzwi, po­
tłukli okna, piąściami grozili nanczyoielum, a 
w końcu zabrali dziatwą ee szkoły. Zaburzyli 
wiąo spokój pubiiozny, ale powód do tego dali 
nauczyciele swem bezprawnem postępowań-’om. 
Sam m m ister S tudt przyznał w sejmie, ze ono 
było „nieprawidłowe* i że podobny wypadek 
już sią nie powtórzy.

ttaw a głosi, ze kto daje powód do zabu­
rzenia spokoju publicznego, jest tak  samo wi­
nien. lak oi, którzy go zakłócili. Gdyby tedy 
sądzono i skazano tak -amo nauozynieli, jen  
rodziców, to w yro t nawet surowszy od gnie­
źnieńskiego byłby przez społeczeństwo przy- 
jący spokojnie. Ale.nauczycielom nawet palcem 
nie pogrożono, a rodziców ukarano bardzo su­
rowo. W iąo dość być urzędnikiem pruskim, aby 
posiadać przywilej bezkarności za Dezprawia 
wzglądem Polaków. To rozżaliły nasze społe­
czeństwo, to mu przypomniało ozasy krzyża­
ckie, kiedy Słowianin nie miał prawa po­
skarżyć sią na Niemca Zdarzyło sią jednocze­
śnie z wyrokiem lipskim, że na obiedzie u se­
kretarza stanu ala spraw zagranicznyoh barona 
Riohfhofeua był cesarz W ilhelm I I  j  ów pro­
fesor historyi na um wersyteoie berlińskim Teo­
dor Sohicmanu, który  swemi drwinkam 1’ \  dzie­
jów polskich wywołał znaną demonstr&cyę na- 
szyoh studentów. Cesarz w rozmowie z tym 
profesorem podobno rzekł, że stanowczo po­
chwala teraźniejsze postępowanie rządu z poi 
ską ludnością i ohoe, aby w tym. kierunku 
wszystko szłe bardzo energicznie. Tak podał 
jeden dziennik berliński, a za nim wnet po­
w tórzyły inne. Nie ulega wątpliwości, że ce­
sarz zgadza sią z rządem, bo przecież sam jest 
swoim kanclerzem i m inistram i kieruje podług 
własnej woli Jeszcze nie dla deputowanych, 
ale dla m inistrów  regis yoluatas suprem* lex 
esto. Po jego toruńskiej mowie w roku 1894-ym 
wszystkim wiadomo, że jest zwolennikiem rzą­
dowego hak» lyzmu. Cokolwiekby zatem po­
wiedział profeso-oi -i Sohiemannowi, nie byłoby 
w tern niespodzianki. Ale W ielkopolanie ba r­
dzo troskliw ie odróżuiają koroną od rządu, w 
niej widzą ozynn k bezstronny i sprawiedliwy, 
pomimo osobistych zapatrywpń panującego, i 
dlatego r ’ezmiern;e ich dotknęła wiadomość o 
cesarskich słowach oo p. Sobiemaona, Rozgo­
ryczenie z powodu wyroku lipskiego znacznie 
sią zwiększyło

Ponieważ wszyDoy przyzn iją, że niem ożna 
poprzestao na tym wyroku, lecz trzeba go 
zwalczyć, trzeba sią dobić rew izyi procesu od 
początku, więc wnet powstały plauy działa­
nia, zrodzone w dooznie pod wpływem ogro­
mnego rozdrażnienia. Zwalenie wyroku i wzno­
wienie procesu -  to sprawa prawników, ale 
roznamiętnieni': dyktuje społeczeństwu, że trze­
ba z tej? o zrobić sprawą polityczną Przenosze­
nie rzeczy na niewłaściwe pole jest zawsze 
błędem, a nieraz z góry 1 ąską. Ze sprawy 
wrzesińskiej już zrobiono pił* polityczną już 
widz;ano w niei epizod z walki dwóoh św ia­
tów — germańskiego i słowiańsk sgo — a co 
do nas, jesteśm y przekonani, że cfi rą tawiego 
postawienia spraw y padł’ W rze śniący. Gdzie 
cię zaczyna walka polityczna, tam nie może 
być mowy o bezstronności, bo jej miejsce zaj- 
mme narodowy egoizm i tak zwana racy8 sta­
nu. A zatem walką polityozną nio sią nie po­
może W rześniakom, natom iast przeciw sp« le­
czeń stwu wywoła się nowe, a okrutne potę­
pi. Bo oeż zaproponowano ?

Oto ńkfpi srw — obstrukoyę parlam entar­
ną Niech Koło polsLie przy każdej sposobno- 
icl żada imiennego głosowania. Regulam in głosi, 
że na żądanie choćby jednego deputowanego 
musi przewodniczący zarządzić takie głosowa­
nie. A każae imienne głosowanie zabiera parą

godzin czasu, tym wiąo sposobem można n ie­
zmiernie przedłużyć obrady, a naw et zupełnie 
je udaremnić, ponieważ deputowani, którzy 
dyet nie biorą, siedzą w swyon domach i za­
rabiają nA swe utrzym anie, a tylko jak po o- 
gień wpadają do parlam entu. Nieraz wiąo bę­
dzie brak kompletu i wtedy posiedzenie musi 
być zamknięte A taka obstrukoya musi być 
prowadzona dopóty, dopóki izba sią nie zgodzi 
przeprowadzić rozprawy nad wyrokiem gnie­
źnieńskim i lipskim, poozem wszystkie pioru­
nująoe mowy ua sądy wolno będzie dzienni­
kom drukować w sprawozdaniach z obrad, — 
pisać zaś od siebie na te sady ust ,wa im nie

Siozwala Obudzi więc o to, aby dzien-iiki mia- 
y m ateryał do ataków na sądy. Lecz to cel 

marny. Cóż na tern zarobi społeczeństwo: ozy 
hakr.tyzm ze hnie, ozy wilk sią zmieni w ła­
godnego baranka? Po oo ta  nowa eioytaoya? 
H artu ona nie wzmocni, a od cichej, lecz pło­
dnej pracy oderwie — i rozwydrzy, jak wszyst­
ko, oo z kolei wytrąoa i każe zapominać o co­
dziennych obowiązkach.

D rugi zamiar jest tak i: we wrześniu oe- 
sarz "Wilhelm I I  przyjedzie do Poznania, niech 
że wiąo wszędzie, n« dworcach i ulicach bę­
dzie tak  pusto, jakżeby w mieście nie było ani 
jednego Polaka. Otóż pusto nie będzie, bo dość 
jes t Niemców, a w potrzebie hakatyśoi ich 
sprowadzą, zatem dem rnstracya sią ni® ada i 
nawet, można będzie utrzymywać, że jej nie 
było. Po cóż wiąo doradzać pomysł, który na­
wet zapaleńoów nie ubawi, a cesarza popchnie 
jeszcze dalej w hakatyzm ie ? Każdemu wolno 
siedzieć w domu, ale po oo to agitować, po co 
o tern krzyozaó z góry na cztery miesiące 'i 
Jeżeli „est rozża len i, ono samo każdemu po­
dyktuje, ja*"- sią powir śn zaonowaó.

Gorączka w Poznańskieip musi być wiel­
ka, kiedy naw et bardzo rozważnym podobają 
sią te plany. Szkoda1 Bo to dowodni, że nawet 
tak  doświadczeni losem W ielkopolanie łatwo 
tracą rozwagę. Czein srożej atakuje germanizm, 
tem  więcej trzeba mieć zimnej krwi i n ’e ro­
bić tego, co rzeczywistego pożytk i przynieść 
nie może. W  takiem położeniu w jakiem sią 
znajdują W ielkopolanie, najmniejsze zmarnowa­
n e  sił społecznych jas t krzyw :‘ą wyrządzoną 
nerodowi. Od obu zamierzonych demonstraoyj 
daleko lepszą byłoby z naszej strony odpowie­
dzią : nie sprzedawać ziem: komisyi koluniza- 
oyjnej i kupować wioski od Niemców, w w ar­
sztatach doskonałe wyiabiać towary, w skle­
pach najlepsze sprzedawać

Odezwał sią trzeci projekt: prosić cesarza 
o ułaskawienie W rześnioków Lecz ta  myśl nie 
zajmuje ogółu, Co mu do tego! To sprawa oso­
biste W rzećniabów!

iiahtói przybytek szlulti narodowej,
Z Krakowa p iszą -
Dzieciństwo k..akowskiego Muzeum naro­

dowego trwało bardzo długo Dopiero, gdy do­
szło do pelnoletncści — dziś ro zy  21 la t wie­
ku — wydobyto je  z kolebki zdjęto zeń po­
wijaki, i pokazało sią, o dziwo, żo dzieciak roz­
rósł sią potężnie, że , st pełen sił, żywotnych, 
że nie jpst już przyszłego Muzeum zarodkiem, 
ale rzeozy ł istam powaznem Muzeum narc- 
dowem, i to uposażonem w zbiory, któremi 
nawet Kraków, mający prawo być na tem po­
lu wybi ednym, poohlubió się może. Przeobra­
żenie to nastąpiło szybko, w przeciągu kilku 
ostatnich miesięcy, a nowemu dyrektorów 
drowi Koperze, przypadł zaszczyt odrodzenie 
to w czyn wprowadzić.

Narodziny Muzeum narodowego w r. 1879 
były zupełn e e lespodzicwane. Ojcem był mu 
jubileusz Kraszewskiego, m atką — Suk-enLice. 
Gdy Zyblikiewioz skończył odbudową S d e n ­
nic i wrota ich po raz pierwszy otworzył, by 
święcić w ich muraon jubileusz zasłużonego 
pisarza, na podwójną tą  uroczystość śoiągnąło 
zewsząd gości mnogo,

Ja k  stworzony, by wskrzeszać tradycye 
W ierzynka, Zyblikiewioz przydał przyjazdnyoh 
gościnnie i w spaniale: czuł sią gospodarzem
w tej starej stolicy, której pedej mowau dostoj­
nych gości nie dziwota. Po obchodzie odbyła 
sią nozta.

W śród biesiadników siedmał Siemirad ski 
siedział zadumany. O ozum dum ał? Może po- 
wtarzLl w m y śli:

„Co tam W ierzynek? Był hojny, bo go 
etaó było na to. "Wielka sztuka? Dziś K rako­
wowi W ierzynbiem  będzie an, pan możny, ani 
mieszczanin zasobny, ale uboga, robiąca bo­
kami, sztuka po.’ska!“

Powstał i naw ołał:
— Dla przyszłego Muzeum narodowego 

w Krakowie ofiarowuję moje „Świeczniki Ne­
rona8 !

Migiem inni artyśc i składać poozęli swe 
dzieła w ofierze.

Muzeum powstało. W iadomość grriohną- 
la  po mieścii Młod: ież z pochodmam. po­
szła korowodem dziękować artyśo'c. W  kilku 
weszliśmy do jego pokoiu; do głosu nas nie
dopuścił: . . .

— Jak to?  de mnie przyuhodzicie, a w K ra­
kowie mieszka Matejko !

W yrw ał jednem u pochodnią:
— J a  W as poprowadzą!

I  zawiódł nas do Matejki, k tóry  dzięki 
Siemiradzkiemu, stał sią ojoem chrzestnym  no­
worodka.

Uroczystośoi przebrzm iały, ^osme sią roz­
jechali, i o Muzeum przestano mówić i istnla-

tylko w teoryi.
W  cztery lata  dopiero, podozas obohodu 

rooTuioy odsieczy W .ednia, miasto Kraków 
o /ą ło  Muzeum w posiadanie i wyznaczyło mu 
lewe skrzydło Sukiennio na siedzibą.

W  oiasnoci “ wegetowało tu ta j długie la­
ta. Parą sal zapełniono tem, oo byio pod ręką, 
reszta mieściła sią w pakach, a nowe dary 
pomnażały ilość pak, nie wystawą. O syste- 
matyoznem uporządkowaniu zbiorów nic mo­
gło być m owy; świeżo powstałe muzeum za- 
skrze,cło i obrastać poczynało pleśnią. Az gdy 
przed rokiem otwarto ula muzeum całe piętro

ukiennic, a potem ra ia  miejska obrała dyre­
ktorem dra F. Koperą, m łodegi uczonego, k tó­
ry okazał nią sprężysty a administratorem , w 
Sukiennicach zapanowało życie, i rzeczywi­
ste muzeum wyłaniać i , poczęło z kurzu, ple­
śni i chaosu

Przeobrażenie muzeum jeszcze ni6 jest u- 
końozone Gdy jednair latem przejezdni prze- 
oiągać poczną przez s ts jy  Kraków, nie pozuają 
zapewne tego p -zy b y ttn  sztuki polskiej, k tóry  
newiedzaó uaw yzli wówczas tylko, fcdy czrli 
potrzebą... samotności i ciszy. By im módz po­
wiedzieć, co tam  za następną bytnością zasta­
ną, udał *ię jeden z dz,ęnm karzy na wywiady 
do dyrektora Kopery.

♦ *4Ć
Główne wejście do muzeum znajduje sią 

od wschodniej strony Sukiennic-, ze, pleoami 
sr.źowego Mickiewicz*, obok bramy, u  której 
wisi n» łańcuchu pam iątkowy zardzewiały n ó ż : 
budowniczy wieży maryaokiej miał nim zabić 
swego brata, by ten nie zbudował drugiej 
wieży, piękniejszej. Do biura jednak dyrekto­
ra  wchodzi sią oso^nemi, zewnętrzuemi scho­
dami, od ni. św. Jana. Wchodzą. "W biurze 
gw ar i ruch: radzey mie scy. profesorowie A ka­
demii sztuk piękny oh, kom itet „sztuhi stoso­
wanej", artyści „przyjaciele m uzeum 8, , miło­
śnicy Krakowa8 — cii ba, a każdy ma do dy­
rektora interes.

A że z sąsiedniej izby dochodzi łomot 
młotków i siekier, dziwują sią kustoszowi, p. 
Pagaczeiwsk.emu, że w cym zgiełku ze swym 
pomocDiki im najspokojniej kataloguje sztychy. 
Gdy m; sią udało przyłanaó wreszcie dyrekto­
ra. ten  spojrzał na zeg arek :

— Dobrze, ale zaraz
I  me czekając na odpowiedź, rozpoczął:

— Oo zrobiono? Niech pac patrny, "W tyob 
dwóoh pokojach inieśoi sią biuro. Tc już wszyst­
ko ukończone lub na ukończeniu. Obok przed­
pokój, umywalnie; znasz pan narożny pokoik 
w baszcie?

— I  zazdroszczę wic’ ku ? niego.
— Chodźmy dale, Tucaj oęazie czytelnia. 

W łaśnie nad nią pracujemy. Dostępna dla 
wszystkich, mieści > będzie s-tyohy, książki, 
fotogafie i publikaoye artystyczne. W  izbie 
następnej urządzamy pracownią dla artystów  
i prac^wm ę fotograficzną. Teraz zaprowadzą 
pana do właściwego muzeum. Ma pan przed 
sobą cztery sale, urządzone już całkowicie 
i oddane na użj tek  publiczności. Mi esc sią 
w nich sztuka polska porozbiorowa. Po wy­
dobyciu wszystkiego z pak, okazało sią, że do 
siadamy gaieryą rzeczywiście bogatą. Mało 
brakuje w niej w ybitnych nazwisk, a ufam że 
to uzupełnimy.

Pod wzglądem rzeźby sto my gorzej.
Szybkim krokiem przebiegam y sale. 

W  pierwszej biją w oczy obrazy Me.tąjki — 
którym  za tło służą płótna Chełmońskiego, 
Rodakowskiego, Malczewskiego, Aj duł" swicza 
i t. d . ; w drugiej san obrazy grupuią sią 
około „Świeczników8 Siemirada kiego i „Ka­
zimierza "Wielkiego8 W ysjuańskiego; w trze­
ciej rozwieszono d z ie ła : Gierymskiego, W y­
czółkowskiego , Szymanowskiego, Mehoffera, 
T etm ajera , Stanisławskiego Malczewskiego, 
Axentowicza, W odzinowskiego i t. d. Sala ta  
znajduje sią w samym środau Sukiennic i 
do niej prowadzą główne schody, nad k tóre­
mi, jak  mię obiaśnia dyrektor, urządzona bę­
dzie zbrojownia.

W  głąb za tąJ salą znajduje sią czwarta, 
już urządzona sala sztuki polskiej, zawierająca 
zbiór gem i rycin : śoisny obwieszone rysun­
kami i akwarelami (z Grottgerem  i J . Kossa­
kiem ua ozele); w pośrodku stoią szafy ze 
sztyohami, urządzone bardzo praktycznie: p ;ę- 
oioma rządami stoją w nich oprawne i 'oszklo­
ne sztychy, k tóre przesuwać można dowoli, aż 
sią obejrzy wszyotkie piąć rządów.

— Je s t to zaledwie ósma oząśó naszych 
zbiorów — mówi dyrektor — wystawiać je 
więc będziim y »eryami, zmieniając co miesiąc; 
obecnie wystawione są sztychy, przedstaw iają­
ce wizerunki królów polsk ch. W  tej sali 
umieścić pragniem y również zbiór gem i ka­
mei. A teraz ohodżmy do lewego s trz y  dla 
Sukiennic.

Pierw sza sala — do której wchodzimy,-  
zajęta jest jeszcze chwilowo wystawą polskb j 
sztuki stosowanej.

— Tutaj — powiada dr. Kopera — i w sali 
następnej będzie dział retrospektyw ny mu- 
zewu : sztuka polska aż do rozbiorów, upo­
rządkowana chronologicznie, każdy wiek w

sobnym oddziale; pierwszą, ogromną salą, po­
dzielimy w tym  celu parawanami. Dalsza, 
tn e o if  <nla. gazie robotmoy obecnie pracują, 
mie“ció będzie dział przedhistoryczny i etno­
graficzny. W łjej zaś, ostatniej bąas ie dział pa­
miątek, w którym  umieścimy przedewszyst- 
Hv,m zbiór ąasz pc-Mickiewiozowski i po-Ko- 
śoiuszkowski. Oto wszystko

— D rżo pozosts ,f jeszcze do zrobienia ?
— Najważniejflze roboty ju t  ukońozone. 

Odnowienie, Doczyszczenie, odmalowanie, u re­
gulowanie oświetlenia, w entylacya i t d , to 
wszystko zrobione juź jest w całem muzeum. 
W ew nętrzne urządzenie ukońozone, prócz tego 
w biurr.ch i w czterech salach obrazy są w 
ramach, ryciny  i sztychy oprawione i oszklo­
ne; inne w szafaoh i gablotkach, rzeźby na 
postum entach itd. Zrobiono, słowem, wszystko

dla zabezpieczenia zoiorów i udostępnienia 
ich dla publiczności, a wszystko wedl ig no­
wożytnych wymagań. W czterech zaś salacn 
pracujemy obecnie nad w ew nątrznem  urządze­
niem • porządne zaś, dogodne, system atyczne i 
przejrzyste rozmieszczenie ty lu  działów wyma­
ga speoyalnyoh urządzeń, zabierających wiele 
czasu i grosza.

— A wszystko to będzie gotowe ?,..
— W  Bzerwou, o ile starczy nam pieniędzy.

—  To z funduszami ciasno ?
— Panie, gdyby nie ofiarność a .tystów  i 

imłośwków szouki, oraz hojność rady m iej­
skiej krakowskiej, muzeum narodowe nie mo­
gło było powstać i istnieo, Je s t ono naiuboź- 
szem muzeum w A ustryi. Dotąd od rządu 
nie mieliśmy żadnej zapomogi (pierwszy raz 
wstawiono obeonie w budżet dwa tysiąoe ko­
ron;, a od seimu mieliśmy 1,600 koron (obe­
cnie ma być 3 tysiące"). A wie pan, ile z tych 
źródeł otrzym uje naprzykład muzeum czeskie? 
Od rządu 20 tys., a od sejtru  100 tys rocznie!... 
Ale weźmy choćby m aleńki Szląsk rząd 
daje tam  na muzeum 6 tysięoy, a sejm 8 ty ­
sięcy. "Wiąo ozeskie muzeum ma od rządu i 
i kraju 120 tysięcy rooznie, a szląskie 14 ty ­
sięcy, — podozas gdy nasze miało dotąd 
wszystl ego 1.600 koron, a ma mieć w przy­
szłości 5 tysięcy 1 Źe mimo to będziemy mieć 
innzeam narodowe i to niepoślednie, zawdzię­
czan y  to jedynie hojności radv miasta K ra­
kowa. Tą sprawiedliwość trzeba jej oddać, że 
świadoma jest swych moralnych obowiązków 
wobec dawnej stolicy. Obecn e daje na urzą­
dzenie muzeum jednorazowo 30 tysięcy koron 
a na utrzym anie rocznie 16 ty iąoy. (Przy ro­
botach dbamy też o to, by grosz z m iasta i 
krain nie wychodził), Samo zaś u trz j manie 
nie wystarcza. Muzeum woiąż uzupełniać sią 
musi, 9Ś11 nie ma być tkn ię te  m artwotą. Ar- 
tyśoi dali nam dużo, ale nadal na ioh ofiar­
ność liczyć nam nie wolno. Przeciwnie, — 
muzeum wsj eraó powinno polską sztuką, — 
zakupując jedynie w ybitne zieła.

— A czy dotyohozanowe zbiory starczą na 
zapełnienie oałych Sukiennic?
. — Ja k  się wszystko z pak dobądzie, ledwie 
sią zm ieśćm y To dam o , muzeum narodowe, 
obejmujące całuśó sztuki polskiej, nie może być 
małym zb o rk u n . Nasze zbiory eą jeszcze bar­
dzo l iekompletne, ale znajdują się w nich 
wszystkie działy, wiąo już dziś na wypełnienie 
oałych Sukmanie starczy.

— Ależ w takim  razie nie będzie 'aż m iej­
sca, gdy pan zacznie, — w m iarą środków — 
zbiory uzupełniać!

— W ielkie nieszozęaoie! Moim cbowdązkiem 
jest troszczyć sią o to, by muzenm narodowe 
stanęło na wysokośoi swegc zadania, by dawało 
obraz całości sztuki polskiej. Miejsce ? Zawsze 
sią znajdzie. Zawcześnie dziś sią mż o to tra ­
pić. Nie zdz wiłoby mię, gdyby z czasem Su- 
kiennioe mieściły samą ty lko sztuką polską 
porozb.otową, a dział retrospektyw ny um ie­
szczony był w królewskich izbach odnowionego 
W awelu I

Na dyrektora czekało już kilku interesen­
tów. Odbiegł wiąo n ią  w pośrodku pustej sali. 
W  przeciwnym jej końcu, patrząc na co do­
piero świeżo odmalowaną ścianą, srał jeden 
z profesorów akademii sztuk pieknyoh.

— Cóż ?... profesor ogląda — zapytałem  — 
ozy na tem  tle dobrze też wydawać sią będą 
jego cbrązy?...

— Nie ma co mówić, bardzo porządnie odno­
wiono. Przekonywam  sią, że rada miejska szczę­
śliwą miała ręsę  przy wyborze d y rek to ra : ma 
i znawstwo i zapał i energią. Ale nie o tem 
myślałem. W ie pan, ie  gdyby te 44 tysiące 
koron, które ’eden z naszych Danów wydał na 
nagrebek Oleśnickiego na W awelu, dał był na 
zakupno dzieł sztuki do nmzeum, możnaby za 
tą sumą skupić śm .etankę współczesnej wy­
twórczości polskiej, i przy naszej biedzie dać 
ty lu  artystom  możność dalszej praoy. A tak. 
je s t sobie na W awelu m ierna płaskorzeźba 
wiedeńskiego profesora, ani dobra, ani zła — 
taka, jakie Zumbnscb robić zwykł z zamkn:ę- 
temi oozyma.... m arna pam iątka marnego rze­
źbiarstw a niem ieoksgc

Rade państwa.
[Telegraf.i TPrzeglądua).

Wiedeń 18 kw ietria. Nc wozorajszem po­
siedzeniu m inister sDrawiedliwośoi Soens-Bodcn 
odpowiedział między innem i także na in te rpe­
la c ją  w sprawie używams więźniów do robót 
ziemnych. M inister oś\ iadoza, źe zarząd spra­
wiedliwości chątm eby przyohylii Bią do i -da­
nia interpelantów, Ae trzeba wpierw wyszukać 
jakiś inny sposób zatrndn-enia więźniów, aby 
odpowiedzieć przepisom ustawy karnej

M inister skarbu B o e h m - B a w e r k  w 
dalszym ciągu swej mowy występowa.ł stano­
wczo przeciw tw ierdzeniu, jakoby którakol­
wiek narodowość była przei m inisterstwo upo­
śledzaną lub inaozej traktowaną mź inne. 
W szczególności zaprzecza minister, jakoby w 
awansie grało rolą należenie do tej lub owej 
nu-odowości. Mówca polemizuje z wczorajszy­
mi wywodami Bazylego Jaworskiego i pow ia­
da, że urzędnicy nie po™ nni brać udziału w 
agitacyjnej działalności pol'tyozrv Przypom i­
na słowa prezydenta m ir sfcrów ■ oerDera. k tó ­
re spotkały sią z ogólnym poklaskiem, że z 
chwi.ą w stąpienia do służby państwowej, u- 
rządnik musi wyrzec sią udziału w agitacyaoh 
i czynnego występowania w polifcyoe. Dwóm 
panom nie można s łużyć ; pod tym  wzglądem 
istnieje pewna „incompatibiUtaau między sta­
nowiskiem urządaikr a polityozną działalno­

ścią. Urzędnicy cą dla pubhozności, nie mogą 
więc występować partyjnie, aby nie zachwiać 
zaufania ludności. Nie broni sią urzędnikom 
należenia do stowarzyszeń i t. p., ale każdy z 
nich musi pamiętać, że jest c. k. urzędnikiem 
dla publiczności. Co się tyczy nterpelacyi, 
wniesionej w ubiegłym, roku przez p. Jaw or­
skiego w sprawie rzekomego upośledzania R u­
sinów przez zarrąd m inisterstw a skarbu, to 
m inister nie dlatego nie odpowiedział na tą 
interpelaoyą jakoby chciał oszczędzać wioe- 
prezydontf K orytow skibgo, ale dlatego, że 
pragnął właśnie oszczęazuo tyoh funkeyonaryu- 

iy, o których w nterpelacyi była mowa, a 
k irzy rzekim o czul'" śśg pokrzywdzeni. M ini­
ster powiada, że z radością może stwierdzić, 
iż właśnie we władzach pod j tg o  zarządem po­
zostających, znajduje sią bardzo wielu Rusinów 
i to nie na podrzędnych stanowiskach, lecz na 
tieruiaoyob.

W obec ataków, skierowarycŁ przeciw 
wiceprezydentowi krajowej Dyrekoyi skarbu 
we .uWDwie, p. Korytowak: emu, przez p. B. 
Jaworskibgu, oświadczę minister, że Wicepre­
zydent ilorytow ski odknaoza się wielkiem po­
święceniem, z jakiem  spełnia swoje obowiązki, 
zawsze gotów z narućer. em własne^ osoby i 
swoich wygód, z zaparciem sią de  ie, obo­
wiązki te spełmaó. W łaśnie u takiego urzędni­
ka, na stanowisku tak  niepopularnem, musi. 
być to poświęcenie się bardzo wysoko cenione. 
Ze wzg jdu na to, iż p. B Jaw orski żądał 
odpowiedzi m inistra co do pewnej sprawy po­
datkowej (idzie tu  o fasyą hr. Potockiego. 
Przyp. Red.) mówca musi pamiętać, źe w ta- 
kioŁ wypadkach ministrowie w gorszem są 
położeniu, n it  in terpelanci; me mogą om ob- 
ohodz c ustawy, i w odpowiedz- na "iiterpela- 
cyą zdradzać tajem nicy, k tórą Izba swoją u- 
ohwału ustanowiła dla obrony komisyi podać- 
kowyon. Mówca tylko z całą stanowczością 
oświadcza, że mówił szczerze, gdy zapewniał, 
*ż odnośny funkeyonaryusz spełnił swój obo- 
w ią t‘ k i zarzuty przeciw memu są niesłnszno. 
Co do zarzutów nrzew lekania rekursów podat 
kowych, stanowisko moje — rz tk ł m inister — 
jest ta k ie : Nienawidzą powolnego załatwiania, 
spraw, nienawidzą zaległości; mówią tc  głośno, 
aby wszyecy urzędnioy to słyszeli. Nie lubią 
za ła tw iana  „kawałków8 zamiast spraw.

Minister skarbu omawiał w dalszym cią­
gu snrawą kruoyj służbowych i podniósł, że 
obowiązek składania keucyi nie j®st tak  ucią­
żliwy jak  tu  przedstawiono Po pierwsze u- 
rzędnicy pobierają od moh 4°/#, po drng e zaś 
w razie spensyonf wania urzędnika lub jtgo  
śn eroi, kaucye mi ją taką samą wartość, jak 
ubezpieci-enie na życie. Słów tych  atoli _ie 
trzeba tak  rozumieć, jakoby mówca był prze­
ciwny zriesieniu kaucyj. Przeciwnie, spran a 
ta  jes t przedm iotem  rozwagi i w krótce będzie 
ostateozi_:e załatwioną.

Co sią tyczy  sanacyi finansów krajowych, 
m inister wie bardzo dobrze, że jest wiele, słu­
sznych życzeń na tern polu, sądzi "ednakże, że 
rząd obecny może powiedzieć o sobie, że przez 
nttawą o udziale krajów w dochodzie z poda- 
;ku spirytusowego zrobił na korzyść krajów 
Jirok ysżn .ejszy  może, r niżeli którykolwiek 
inny m inister skarbu. Zaznr.oza także, że w 
roku 1901 dcohód z podatku spirytusowego dał 
wynik tak  pomyślny, że oprócz przewidzianego 
minimum 6 milionów ^eszcze dalsze 3 miliony 
będzie można rozdzielić między k ra’e

W dalszym oiągu umawia minister sprawą 
alepszania bytu urzędni ków podatkow ych; pod­
nosi, żo szczególnie wielka liczba i złe dotowanie 
praktykantów  podatkowych wydaje mu się b a r­
dzo nieodpowieaniem i zapewnia, że o ile śro­
dki pozwolą z każdym rokiem dążyć będzie do 
polepszenia. Zwraoa uwagą izby, że tego, co 
raz wstawiono do badźetu, nie można w ykre­
ślić, tymczasem podnoszą sią ooraz nowe żąda­
nia. Pora dzisiejsza nie jest stosowną do czy­
nieniu tak znacznych wydatków nowy ih. jeśli 
-zb* równocześnie nie postara sią o nowe do­
chody, Jeśli ktoś powiada, że są cele, na które 
środki ztw sae sią znaleźć muszą, to zarzutu 
tego nie należy podnosić pod adresem m ini­
stra  8“ a r ia ,  k tóry jest tylko adm inistratorem , 
ale pod adresem 'zby. Osobiście każdy z pod­
niesionych celów leży ministrowi na serou, jak 
zniesienie m yt państwowych, albo podniesie­
nie rzeczywiście niskich em erytur dla wdów 
i pnnjyoi .s tó w ; m inister spodziewa sią, że w 
jajb iiiszyiri czasie wniecie do izby odpowie­
dnie przedłożenia. Również leży mu na serou 
polepszenie lo*u dynrnistow, ale prosi izbą, by 
w dniu. w którj m złoży vctum swe 5» tej 
dpra™ ie, zachowała się życzliwie wobec in- 
nyoŁ przód łożeń rządowych, dom agających sią 
pokryem. (Oklaski).

Przem awiali, następnie p, C o n c i  i E  e- 
g e r ,  k tóry  omawiał spraw ą podatku i kartelu 
ouk owego i żądał aby granice celne dla cukru 
zniesiono tak. aby ludność nie była wyzyski­
waną przez kartele. Mówi o stosunfeu fabry­
kantów cukru do produoentów buraaów i pod­
nosi, / e  ci ostatni również są wyzyskiwani 
przez fabrykantów .

Przem aw iali jeszcze pp. S c h w a r z  i 
V ó 1 k 1, k tóry  domagał się sanacyi finansów 
krajowych, noczem z-brał głos referen t poseł 
G ó r s k i .

Mówoa podnosi, że ko.zte adm inistracyi 
m nisterstwu jkarbu w ostatnich czasach nie- 
zm.ernie wzrosły. W obec tego zjaw iska należy 
postawić d w‘_ pytania, a mianowicie, czy ten 
wzrost wy d a t .  iw odpowiada dochodom pań­
stwa i czy także odpowiada wzrostowi docho­
dów luanośoi,

B y h b y  do życzenia, aby Irba  sprawą tą  
dokładna rozważyła W ogóle gdyby Izba zw ra­
cała większą uwagą na kwestye ekonomiczne,

Juź nadszedł świeży transport
jeszcze we Lwowie niewiuz’"any, prawdziwych oryentalnych p e ra u ic li «lj w anów . które mam na s k ła d z ie  1 s p rz e d a ję  po najniższ^ca 
cenach. Jedw abne m a k a ty  speoyaine, pi łne smaku, wspaniałe *arzu ty  Bochar„, Afkan. Sumak, Mekka. Derbend, Kasak, i adt wielkie 
dyw any  d »  j» »koi jadalnych i salonów  -  wszystkie w różnych wielkościach i niezm iernie wielkim wyborze. Przy większym zaknpnie i 
dla odenrzedającyob odpo-iedni rabat. -  Główny skład A. a i lC H E B . Lw ów , P a s a ż  M ik o la sc h a . -  Całkowita g i t ó w n d e  wym agana.
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to byłoby to dla admistraoyi państwowej bar­
dzo korzystuem i o wiele ważiiiejszem, niż 
sprawa kreowania tej lub owej szkoły średniej. 
Koszta adm in istrac ji znaczni 9 też wzrosły 
w skutek pomnożenia posad urzędników w eta­
cie m inisterstw a sprawiedliwości, kolei i skar­
bu Sprawę tę  należy pozostawić admm istracyi 
państwow« , a nie występować w Izbie z wnio­
skami co d d kreowania nowych pc sad urzędni­
ków i polepszenia ioh bytu. Musimy się liczyć 
ze spraw y podwyższenia płac urzędników i 
sług, gdyż jest to postu lrt spraw iedliw ość, 
ale jes t zarazem ciężarem społecznym. "W cza­
sie kiedy rolnictwo i przem ysł walczą z wiel- 
kiem i trudnościami, wielu z młodzieży opuszcza 
rozm aite gałęzie zarobku i szuka posad pań­
stwowych, Stoimy pod znaaiem  rozwoju biuro­
kratyczno -kollektywistyoznego. Jeżeli w czasie 
ekonomicznego przesilenia prąd jaHŚ zawierp 
niebezpieczeństwo dla państwa, to właśnie ten.

Najpiękniejsze hum anitarne reformy na 
korzyść robotników nie mogą osiągnąć celu, 
jeżeli produkcya m onarchii je s t osłabiona i je­
żeli! przedsiębiorcy będą szukali lepszych lo- 
kaeyl dla swych kapitałów za granicą niż w 
kraju. Nie można zaprzeczyć, że znajdujem y 
się w krytycznej fazie rozwoju ekonomicznego. 
W szystko zwala się na państwo, a gdzie zna- 
leśó na to pokrycie, o tem nie m ybą najczę­
ściej ci, którzy z temi żądaniami występują. 
Zadaniem izby jest spraw ę tę jak  naidokła- 
dniej zbadać. Budżet stracił swą elastyczność, 
Je s t to groźne zjawisko, które od 20 la t zni­
kło i o którego powrocie pewnie nie myśla­
no. Jeżeli była kiedykolwiek wielka potrzeba 
kontroli i współdziałania izby z adm inistracyą 
skarbową, to z pewnością nigdy nie była wię­
ksza niż dziś N >oh izba nie zapomi la, że do­
bra całego państw a nie można wystawiać na 
hazard, ale także adm inistraeya skarbowa nie­
chaj w w ykoryw aniu ustaw podatkowych pa 
mięta nietylko o ohwib dzisiejszej, ale : o 
przyszłośc-

W  głosowaniu ty tu ł „zarząd cen tralny“ 
przyjęto. Następnie przyjęto także referowany 
przez posła Romańczuka ty tu ł: „drukarnia
nadworna i państw ow aJ i wszystkie w ciągu 
ayskusyi postawione rezolueye.

Prezydent Izby hr. V e 11 e r  zawiadami a 
Izbę, iż pcseł Hoffmann postawił wnio­
sek naglący, aby rząd jeszcze w ciągu b sżące 
sesyi przedłożył ustawę o odszkodowaniu gm u 
za poruozory zakres działam a. Prezydent 
oswiadoza, że wniosek ten  postawi na porząd­
ku dziennym następnego posiedzeń**

Na tem  o godzinie 6 wieczorem przewo- 
dn.czący zam knął posiedzenie; następne dziś
0 godzinie 10 rano.

Wiedeń 18 kwietnia. Kom isya ekonomiczna 
obradowała wczoraj wieozorem nad sprawą han­
dlu terminowego zoożem. Mu ister rolnictwa 
G i o y a n e l l i  oświadczył, że wniosek p. I  r a 
oznacza znaozne zbliżenie się do rozwiązania tej 
sprawy. Mówca wprawdz*e nie może mówić w 
imieniu rządu, ale ze swego stanowiska oświad­
cza, że nie ma zasadniczy oh obaw z powodu 
ewentualnego zr et en '% handlu term  inowego. P. 
M e r u n o w i c z  w n ó sł rezoluoyę. wzywającą 
rząd, aby użył swego wpływu, by na "Węgrzech 
wydano podobne zarządzenia, jak  w Austryi.

W  konou uchwalono wybrać suh iom itet
1 przekazać mu votum  mniejszości p. I ra  z po­
leceniem, by zdał zeń sprawę do dni 14.

Polacy w Ameryce.
Stany Zjednoczone.

Podczas ostatniego spiru ludności rząd 
Stanów Zjednoczonych po raz pierwszy uwzglę­
dnił narodowość polską. Spis wykazał 1 i pół 
miliona Polaków, lecz liczbę tę podnoszą nie­
którzy do dwóch milionów. Na ogromną tę ma­
sę praw ie w całości składa się ludność robo­
tnicza, rozsiedlona znaczne®' grupam i w cen­
trach fabrycznych i górniczych, w stanach 
wschodnich i środkowych, a tylko około 150 
tysięcy przypada na ludność rolniczą, zamie­
szkującą stany Visccnsin, Minnesota, Dakota i 
W aszyngton. Robotnik polski ucywilizował s ię ; 
umie czytać i p sać. bierze udział w życiu po- 
litycznem  i odznacza si \ głęboką relig ;jnosoią. 
W łasność polską w kapitałaoh w m ajątku 
nieruchomym ocenić można na kilkanaście mi­
lionów dolarów. Pod względem kulturalnym  bi­
lans zdobyozy polskioh w .Ameryce Północnej 
w yraża się w dość rozwinięte) prasie i w szkol­
nictwie, które nie zdołało dotąd jeszcze wyjść 
po za obręD oświaty ludowej.

Szkółek elem entarnych istnieje ogółem 
około 400, wszystkie przy parafipoh polskioh 
pod bezpośrednim kierunkiem  kleru. Próby 
stworzenia polskioh szkół średnich są jeszcze 
słabe. W  Chioago istnieic założone przez 
Zm artwychwstańców niższe gimns.zyum pod 
nazwą kolegium św. Stanisława, w D etroit se- 
m inaryum  duchowne i rocizaj g.mnazyum. K ler 
stanowi główną potęgę w życiu narodowem i 
politycznem Polaków. Je s t m ateryalnia dosko­
nale uposażony. Sama tylko parafia Zm artw ych­
wstańców w Chicago ob( ’muie 40 tysięcy dusz, 
K ler dzieli się ua 3 nierówne grupy. Pierwsza, 
najliczniejsza, ze Zm artwychwstańcam i na cze­
le, 3toi ua stanowisku bezwzględnej uległości 
wobec biskupów irlandzko-angielskich, zaohowu- 
jącyoh się zupełnie biernie w sprawach narodo­
wościowych ; druga, nie schodząc ze stanowiska 
dogmatów katolickich, domaga się autonomii i 
m;anowani& biskupów polskich; trzecia nakoniec, 
nąj nniej liczna, tworzy trzy maleńkie tak  z w. 
niezawisłe kościcły (kościół polsko-katolicki 
pod egidą „biskupa" Kozłowskiego w Chicago, 
kościół uarodowo-polsk. w Serunton i kościół, 
stworzony przez „biskupa" Kammskiego w 
Buffalo), wszystk:e trzy  niezależne od Rzymu 
i tem  samem heretyckie.

Pod względem organizacyjnym  rozpadają 
się Polacy na trry  główne organ izacys: libe­
ralny „Związek narodowy polski" (stowarzy­
szenie aseknracyino-em erytaine i równocześnie 
polityczne o 16 tys. członków), „Zjednoczenie 
polskie rzymsko-kal olickie", (około 10 tysięcy 
członków) i „Z w ązek  młodzieży polskiej , kul­
ty wująoy ideały powstańcze na gruncie ame­
rykańskim , organizujący tak  zwane wojsko 
polskie itd.

Na takiem  tle  rozwija się prasa Dolska 
w Sfcanaoh Zjednoczonych. Byt poszczególnych 
pism jes t w wielu wypadkach efemeryczny.

Ponieważ ludność polska etanowi pod 
względem politycznym  czynnik dość poważny, 
politycy amerykańscy wyzyskują go dla swoich 
celów Objawia się to mianowicie przed każdą 
ważniejszą akuyą publiczną przez zakładanie 
za pieniądze amerykańskie pism polskioh, k tó ­
re, spełniwszy swą misyę ag:tacyjną, szybko 
znikają z powierzchni.

W  tej chwili na całym obszarze Am ery­

ki Północnej istnieje około 40 polskich pism 
peryodyoznych, w tej liczbie 5 pism oodzien- 
nych Zaledwi 9 połowa z n ich  jednak posiada 
umiej więcej by t trw ały. Od roku 1870 wy­
chodziło w Ameryce ogółem 105 pism w języ ­
ku polsk n, w tej liczbie 9 oodziennyoh Cy­
fra ta rozkłada się na poszczególne miasta, 
jak  następuje :

Cl icago (około 150 tysięcy ludności poi 
skiej) 24 pism, w ozem 6 dzienników, Milwau­
kee (oks Jo 60 tysięcy ludności polskiej) 15 
pism, w czem 2 dzienniki, Nowy Jo rk  15 
pism, w enem 1 dziennik, Buffalo 10 pism, 
D etro it 6, Cleyeland 6.

W ykaz ten poucza nas zarazem, jak ie  są 
główne jgniska życia polskiego w Ameryce. 
Typ pisma polsko-amerykańskiego układem 
swoim odbiega silnie od wzoru europejskiego, 
a żblłźa się do dzienników angiels o-amety- 
kański ih. Dziennikarze rekru tu ją się z rozmai­
tych  ster. Są nimi księża, adwokaoi, lekarze, 
wszystkich możliwych rodzr.jów rzemieślnicy, 
a w pierwszym rzęazie zecerzy.

Najsilniejszy wpływ na stosunki poisko- 
am erjkańskie wywierają następujące organy:

1) Dziennik Chicag oski, założony w r. 
1890. własność „Spółki wydawnictwa polskie­
go", bije około 10 tysięcy egzem plarzy i pod 
w zględem  nakładu przewyższa wszystkie inne 
pism a. Na czele redakcyi stoi Galicyanin, 
Szwajkart. Pismo posiada barwę w ybitnie ka- 
tolioką, odznacza się tonem umiarkowanym za­
równo pod względem politycznym, jak  społe­
cznym, i  znajduje się w bezpośrednich stosun­
kach ze Zm artwychwstańcam i.

2) Dziennik Nai odowy, wyohodząoy ró ­
wnież w Chicago, założony przed kilku laty, 
pod względem polityoznym liberalny, w opo­
z y c ji do duchov . eństwa, w sprawaoh polityki 
polskiej zajmuje stanowisko identyczne ze sta­
nowi kiem party  i „czerwonych1* w Galicyi i 
Królestwie. Popiera skarb narodowy i wszyst­
kie tendeneye L ig , wszechpolskiej. Nakład 
kilka tyeięoy egzemplarzy Redaktor naozelny 
Złotnicni.

3) Polak w Ameryce, yismo codzienne, za­
łożone w roku 1387, wychodzi w Buffalo, pod 
kierunkiem  X  dziekana Pitassa. C harakter ka­
tolicki. Jedną z zasadniczych cech pism jest 
zwalczanie propagandy ozerwonyoh, wykazy­
wanie bezpłodność, u liłowań w rodzaju zbie­
rania skarbu narodowego i szkodliwości pro­
pagandy rewolucyjne! w Polsoe.

4) Kuryer Polski, w Milwaukee, założony 
w r. 1888, wydawca i kierownik M. Kruszka, 
senator stanu "V 'scorsin. K ierunek um iarkowa­
nie demokratyczny.

5) Zgoda, w Chicago, tygodnik, wywiera 
wpływ wyjątkowy, jako organ Związku naro­
dowego polsaiego Nakład 16 tys. egzemplarzy. 
R edaktor naczelny Tomasz Siemiradzki, były 
profesor w K azaniu. Pismo, będące w ostrej 
opozycyi do duchowieństwa, upraw ia politykę 
„rappersw ylską", podobnie ,ak  Związek naro­
dowy polski, k tóry  na ostatnim  swoim „sej­
mie", odbytym  przy końcu roku 1901, uohwa- 
lił rezoluoyę, uznającą L igę polską za legalny 
rząd narodowy

Znaczniejszy wpływ wyw’ irają nadto
Prawda w Detroit, założona w roku 1888, 

skrajna pod względem społecznym. Ameryka w 
Toledo, pod redakoyą Antoniego Paryskiego, 
założona w r. 1889, Patryota w Filadelfii i or­
gan Zjednoczenia polskiego rzymsko-katolickie­
go. Naród Po iednym organie posiadają wszyst- 

ie trzy  kościoły niezawisłe. W reszcie własny 
organ pod ty t. Stia  wydają socyaliśoi polscy 
w ! ensylwanii.

Ameryka południowa.
Osadowniotwo polskie w Ameryce połu­

dniowej jes t o wiele świeższej daty. Najwięcej 
osadników przybyło między rokiem 1893 & 
1898. Ludność wyłącznie rolnicza żyje w wa­
runkach, nie sprzyjającyoh w ytw arzaniu się 
wyższej kultury, to też i dziennikarstwo pol­
skie daje dopiero słabe znaki życia. Ogół Po­
laków, skupiony głównie w brazylijskim  stanie 
Parana, wynosi około 60 tysięcy głów.

Od r. 1893 wychodzi w K urytybie tygo­
dnik p t. Gazeta polska w Brazylii. Pismo, po- 
święoone giównie interesom miejsoowym, nie 
ma szerszych aspiraoyi polityoznych. W yda­
wcy — Stefan Czapski i Leon B ie leck i; na­
kład około 600 egzemplarzy. Pi zez pewien czas 
wychodziły również w K ury tyb ie : Kuryer pa- 
rański (od 1897 do 1899) i Prawda (od 190Ó do 
1901) pod redakcyą J . Około wicza, jako organ 
Związku kolonialnego we Lwowie. Oba te pi­
sma przestały wychodzić.

,.P o g r z e b“
Kazimierzu, Laskowskiego,

W  sobotę zamierza dyrekeya teatru  wy­
stawić „Pogrzeb", utw ór warszawskiego poety 
Kazim ierza Laskowskif go. Z powodu tego za­
m iaru nasuwają się nam różne refleksye, Prze- 
dewszystkiem „Pogrzeb" nie jest utworem p i­
sanym dla sceny, jestto  raczej poemat, mający 
formę dram atyczną, poemat, k tóry  bardzo się 
podoba w czytaniu, ale jes t tak  ubegi w akcyę 
dramatyczną, że na widza wielkiego wrażenia 
nie wywrze. Chyba, że ten widz jest pod 
wpływem autosuggestyi. Owóż dyrekeya, po- 
stanawiajao wystawić tę sztukę, ki irowała się 
niezawodnie tą  mysią, ze „Pogrzeb" dlatego 
spodoba się publioznośoi, ponieważ je s t utwo­
rem  mniej w 'ęcej podobnym do „W esela1* Wy­
sp lańskiego, a naw et pon ekąd js ko pendant 
do tegoż „Wesela** napisanym. 8ław a „W esela“ 
ma więc być tą  protefccyą, k tóra i „Pogrzebo- 
bowi" ułatw i powodzenie. „Wesele" zrobiło w 
gustach publiczności pewien wyłom, stworzyło 
pewną modę, do której „Pogrzeb" się stosuje. 
Mamy więc i tu  wieś, chłopów, obrzędy chłop­
skie, miunowioie stypę na pogrzebie, chłop , w 
trzeźw ych _ pijanych, język przeważnie chłop­
ski, soeny rubaszne i niby to dowodzące zdro­
wia moralnego chłopa w przeciw staw ieniu do 
zepsucia innyoh w arstw  “połecznyuh, apoteoza 
chłoDstwa zapomocą wizyt P iasta i Rzepichy— 
słowem, i est to ta  sama at_ łosfera ohłopomań- 
ska. k tórą znajdujem y w „W eselu", ba w „Po- 
gi zebie" mamy naw et alluzye do „złotego ro­
gu" W ernyhory, k tóry  tak  w samą porę zapo- 

ział się w „W eselu", żeby przygotować trag i­
komiczny efekt końcowy. Tendenoya przewo­
dnia „Pogrzebu" zawiara się w dwóch nastę­
pujących wierszach

Bo bez chłopa niema wioski
A bez wioski niema nas!

Atoli od „W esela" odrożma się „Pogrzeb" 
korzystnie tem, że jestto  utw ór bez porówna­
nia prostszy, logiczniejszy, myśli w nim zary­
sowują się jasno i zrozumiale, i niema tam ta ­
kich pseudogłębo! .ich łamigłówek, lub ohaoly-

cznych wyrażeń, jak  w „W eselu". Pud wzglę­
dem języka np, autor jes t o tyle logiczniej­
szym od W yspiańskiego, że tylko chłopi m> ■ 
wią gw arą chłopską, a panowie z m iasta uży­
wają czyste polszozyzny, podczas gdy u W y­
spiańskiego prawie wszyscy mówią po chłop­
sku, a naw et sam autor swoje objaśnienia i 
uwejji dla reżyDeryi pisze tą gwarą. Ponieważ 
jednak „Pogrzeb" jes t utworem c wiele ja ­
śniejszym i logiczniejszym , więc zapewne 
mnie’sze wrażenie wywrze na tłumach, które 
nie lubią rzeczy rozumnych, napisanych bez 
emfazy i gestów tajemniczych, a wolą utwory 
nieujęte w prawa logiki, więcej płynące z 
fantazy aniżeli z prostego i silnego rozumo­
wania. W  każdym  razie wystawienie „Pogrze­
bu" będzie ze strony iyrekcyi dośó ryzyko­
wnym eksperymentem

„Pogrzeb" Kazim ierza Laskowskiego nosi 
nazwę „tryptyku scer "nznego", dzieli się więc 
na trzy  obrazy. W  pierwszym widzimy na 
polu m alarza Stanisława, k tóry  zabiera się do 
malowania krajobrazu wiejskiego. Zaohwyca 
on się otaozającą go pizyrode i m ów i:

Cudownie piękny Boży świat!
Jakieś echa rozmoczone''
Opowiły drzew koronę,
Jakieś echa dawnych lat,
Przemarzone, i.iewyśnione!
Cudnie pięknj Boży świat!
Oko gubi się w plenerze,
Przyrodzony wielbiąc ła d !
Dzwonią... Ranne snadż pacierze:
Pieśń prostaczych eerc i chat!...
Śpiewa niebu swoje „wierze"
Wyzłoconej *iemi s*mat!..
Dziwny jednak czar i sita
Tkwi w wspomnieniach młodych lat...
Gdy myśl wszystko już przeżyła, 
wraca do tych dni minionych, 
niewyśniouych, pogrzebionych...
By odnaleźć... zwujdły kwiat!
Rozmarzyło cię, zlachcicu!
Biały dworek . 1 ‘ty pas,..
Romantyczność przy księżycu 
I  przy słońcu ściga n a s!
Rozmarzyło cię szlachcicu!
Do roboty zasiąść czas!
Do roboty ! punkt wyborny! 
jak na dłoni cpły plan !
Tło ciemniejsze — odłóg orny, 
dalej wstęgą żytn łan, 
rzeczka, młynek... za rzeczułką 
kręta dróżt a pnie się w kółko 
aż do gęstwy leśnych ścian...

Jak na dłoni cały plan!

Terai, wioska... Z nad pagórka 
świeci krzyżem sygnaturka, 
wieniec chatyn...

No i lud 
do kościeleych śpieszy wrót,
Barwny, strojny chłop krakowski! 
czapka z piórem...
W  „potyk" pas!
Bo bez cMopa niema wioski, 
a bez wioski niema nas!
Te ostatnie dwa wiersze są jakby pro­

gramem politycznym  całego utworu.
Malarz zaledwie rozpoczął swój obraz, 

gdy wtem słyszy śpiew y dochodzące go zdp,- 
leka, Mniema zrazu, żu to wesele, ale nadcho­
dzi niebawem żebrak ujukasi. i objaśnia go, że 
to pogizeb. Łukasz *izie właśnie na ten po­
grzeb, gdyż zm arły chłop był jego dalekim 
krewnym.

Podobnież rozczarowuje go dziad i co do 
innych szczegółów na Wsi; objaśniając prozai­
cznie to, co malarz poimował po m alarsku i 
poetycznie. Np. dziad nie rozumie, że malarz 
mówi o płaczącej brzozie, a artysta  zachwyca 
się tą  głupotą dziada w słowach „Dziwny 
s ta ry ! dziwny a z iad ! “ W końcu za radą dzia­
da postanawia malarz zajść na stypę do wdo­
wy, ttórej nieboszczyka właśnie grzebią. Po 
drodze opow ada mu Łukasz taką „gadkę" :

Była sobie jedna gdowa 
miała synków dwóch...
Jaś był gębacz, Stach niemowa,
Jontk zuch, a Staszek gluch.,.
Jonka gdowa hołubili,
A zaś Slaszke nie lubili...
Jod(ł), co spadło, społ przy piocie 
A zaś Jonek chodził w złocie.
I  tak było długie lata... 
a.ż tu nocą gore chata!
Gdowa krzycy ! lamentuje !
Na synocków nawołuje!
Ale Staszek sypioł w krzach,
Jeno Jonek lazł na dach!
Nie móg(ł) zradzić som ogniowi,
Spolił się dobytek gdowi...
A jakby społ w Izbie Stsch, 
toby społem szli aa daoh...
Kto wi(e)? jeace iakbj było...
Moźeby się nie spaliło?

Be jka  ta Łnkaszowa stanowi ten ideał 
polityczny, do którego autor zmierzał, pisząc 
swój „Pogrzeb". „Jonek" jest tu  symbolem 
szlauhoioa, „Staszek* symbolem chłopa Gdy 
nasza chata =ię zapaliła, tylko Jon; poszedł 
ją  ratow ać; Staszek spał w krzakach i nie wie­
dział naw et o tem, że chata się pali.

"W drugim  obrazie malarz z żebrakiem  są 
już na stypie. A ponieważ stypa chłopska nie 
może się obyć bea konkurów i swatania wdo­
wy lub wdowca, więc "W ilenta swata wdowę 
Matusową z parobkiem Kasprem. Autor odry- 
sowuje tę  scenę w sposób wprawdzie realisty­
czny, ale z pewnym wdziękiem.
Matusowa (wychodzi z komory, za nią Walenta 

z koszykiem).
Oj sierota-ź jo, sierota!
Zeby tak nieboscyk w sto ł!

(Popł&kuie).
Cięgiem mom go pi siad ocami...

Walenia  (uspokajająco).
Co wskórocie temi łzami ?

(Zagląda do koszyka).
Na trzy palce Spyrkę mioł 1 

(Do Matusowej).
Toć ostały: gront, zagroda...

(wesołe)
Jesce z kumy będzie „młoda",., 
jesce orgon będzie groł!

Matusowa (ooierając oczy).
E j ! pleciecie, moja kumo., 
ktoby m is ta teraz chcioł . 
troje dzieci...

(Przysiada na ławce pod kominkiem, robiąc miej­
sce Waientej).

Walenta.
.. Toć świadumo, 

że sie Kaoper ku wom mioł...

Matusowa (półgłosem).
Siedźcie! bo posłysy kto, 
zaroz wtzmą na języki, 
będą bajki, a przytyki. 
moja kum o!

( Walenta).
No... n o ! ao !
nie trza gadać mi dwa razy...

(Po chwili).
Matusowa! przez urazy... 
odpisany mocie gront?...

Matusowa.
Beł nieboscyk u rejenta...

Walenta.
I  w jtabelescie" wciągnięta?

(Matusowa potakuje gestem).
Walenta (do szlochającej od czasu do czasu Ma­

tusowej).
Matusowa! co wom z łez... 
dopust Boski,, ludzko troska...

(ukazując na idącego z butelką Kacpra). 
Patrzcie! cieao! ,uź tu jes(t)!

Kacper (do Matusowej).
Jak was nżrę—żdbyia sczez(ł) 
zaroz w myślach mych... nieboskal 

(podchodząc bliżej).
Co placecie?

(Do Waientej półgłosem).
Jakże ? hę ? 

mówiliście wedle tego?
(Walentr kiwa głową).

No i jakże, cy nie chce ? 
to pobiurzem sie z „nowego"...

Walenta (przerywając;.
Takiś skory! spiesy '.i e ie!
Pockaj trocha...

Kacper (do Waientej, nalewa z butelki i przypija), 
Ho I W alenta!

(Nachylając się do ucha) 
będzie z tego co? cy nie?

Walenta (szepce półgłosem).
...1 w tabele iuż wciągnięta...

Kacper (wesoło).
I  w tabele! to jom ch ce!
Matusowe!

(Przypija i mów.- do siebie)
Gładzi pudzie]...

Matusowa i ?
(Podaje jej kieliszek i chce Się przysiąśc na 

przypiecku).
Matusowa (odsuwając się).

Patrzom ludzie!
Kacper (przytupując, podśpiewuje półgłojomj. 

„Jakem se był młody chłopiec 
Sadzali mie z Kaśką ao piec, 
a teraz mie nie sadzajo 
jak mi wąsy obrastajo..."

Walenta (zatykając mu usta dłonią)] 
Cichobyś b y l! patrzom ludzie!
Kacper (potrząsając butelką).

Napijwa się, gładzi pudzie!

Wchodzi Stanisław, patrzy na zaloty 
K acpra do Mutusowej i znowu się dziw i:

Dziwne, dziwne obyczajt —
Zgoł a inny, inny świat,
ten świat chłop ki, świat reainy....

I  spoglądając w przestrzeń mówi:
Dzionek kona już upalny —
Znowu płoną zręby chat,
Znowu srebrne skrzą się rosy,
Złote niwy, złote k łosy!
Nau_ te  „podziwiania" pana m alaria  wy­

dają się tylko affeJttaoyą. Ale w kierunku „za- 
inieyowanym przez W yspiańskiego, jest teraz 
niemal ofieyalnem takie zachwycanie się naj- 
pospolitszem’ rzeczami na wsi.

W  3cim obraz e cnłopi wysypiają się po 
stypie na polu, młody wieśniak G r z e ją  g ru ­
cha z Ewką, K acper p r aay  woła wciąż: „ fsia- 
oie ktięzye, a to zoladł", a Stanisław  ległszy 
na sianie ma różne wizye malarsko-polityczne. 
I  tak  np. nacf jego głową pojawię ją się orzeł, 
Piast i Rzepicha. Późn.ej znowu widzi bitwę 
pod Grunwaldem, a w chmurach uncui się 
święty Stanisław. W  dalszym ciągu widzi atak 
hussaryi na Zaporożców, wreszcie ukazuje ma 
się Sobieski pod W iedniem. W izye te o wiele 
sympatyczniejsze od tych, jak ie  powprowadzał 
W yspiański w swojem „W eselu", ale za to 
mniej obrachowane na poklc.sk gawiedzi, na 
prowadzaj", m alarza na tem at bajaj żebraka 
Łukasza. Aliśoi refleksye nad tą bajką przary 
wa mu widok iskier, zaczynaj ąoyoh się doby­
wać z komina tej chaty, w której się właśnie 
odbywała stypa. Stanisław to spostrzega, wi­
dzą to także i inni chłopi, robi się rejwaoh, 
krzyk, lamentowanie, baby załamują ręce i p ła­
czą głośno, chłopi filozoficznie domyślają się, 
że musiały się sadze zapalić w kominie, ale 
n ik t nie rzuca się na ratunek:, n ik t nie myśli 
o ugaszeniu pożaru. W reszc e malarz zdo­
bywa się na energię, zrzuca surdut, moczy go 
w wodz:o, włazi po dre ta n io  na dach i tym 
zmoczonym surdutem  zatyka Yomin. Drugim 
z kolei, k tóry to samo zrobił ze swoją sukm a­
ną, jest młody pa^obozak Staszek. Spełniła się 
tady bajka Łukasza: szlachcic z chłopem rzu­
cili się razem do ratow ania chaty płonącej i 
uratowali ja

Rzeoz ta  dobrze wyreżyserowana przez 
p. P aw lik ow sk iego  i uplastyozniona na scenie 
całą boga;ą jogo fautazyą, ma warunki podo­
bania się, ale, jak powtarzamy, ; ponieważ 
wszystko w niej jeot proste, jasne, szczere i 
zrozumiałe, a natom iast nie ma żadnych chao- 
tyczności i bałam uci w, t. także nie ma tych 
dem okratycznych raerawiśoi, htórem i wypo­
sażył W yspiański swój drugi akt, więc naj­
prawdopodobniej r ie  wywoła tego, co „W e­
sele", u szerokich warstw  zachwytu, skoro już 
w praoie tyoh warstw nie wywołał „Pogrzeb" 
p, Laskowskiego żadnego entuzyazmn.

liada miasta Lwowa.
Lwów, 18 kwietnia. 

Przed przystąpieniem  do porządku drien- 
nego p. Michalski odpowiedział na wniesioną 
na ostatniem posiedzeniu interpelacyę r. d-ra 
Gerstm ana w sprawie podwyższenia cen w te- 
atrise na premierę sztuki „Na Łyczakowie". 
Dyrekeya tłómaozyła się nader kosztownem 
przygotowaniem i wielką liczbą artystów , wy­
stępujących w tej sztuce. P. Michalski zape­
wnił, że na przyszłość coś podobnego się nie 
powtórzy. Z kolei wniósł interpelacyę r. dr. 
Ł ilien w sprawie pogłoski o naduży, itt man­
datu ze strony j'ednego z ładnych. In terpelan t 
zwrócił uwagę, że pogłoska ta uwłacza jedne­
mu z radnych w sposób bardzo ciężta i doma­
ga się dokładnego zbadania faktu. P. M ic h a lsk i 
w odpowiedzi przyrzekł sprawę sumiennie zba­
dać i zdać sprawę na najbliższem posiedzenia 
Rady.

Przystąpiono do porząd1 a dziennego.

W  sprawie wydzierżawienia łaźni Duoheńskie- 
go przyjęto wnioski komisy! (ref, dr. Gryzie- 
cki), aby ua dzierżawę rozpisać konkurs, a ce­
nę wywołania ustanowiono na 9.000 K. — 
Sprawę odstąpienia miejsc.* pod budowę cyrku 
(ref. d.1. Lówenstem) odesłano jeszcze do regu­
laminowego traktow ania. — Kouserwacye zega­
rów m iejskich oddano p. Schneykartowi, a do­
tychczasowemu zegarmistrzowi p. Weissowi 
uchwalono wyrazić pisemne uznanie za 50 lat 
pracy i udzielić mu rocznego wsparcia w kwo­
cie 600 K

Na tem  po godz 9 wieczorem przewodni­
czący zaniknął pos ledzeme.

Z izby sądowej.
Lwów 18 kwietnia 

(Śmiertelne aresztowanie)
Wczoraj popołudniu ukońożyła się rozpra­

wa przeć; w trzem  włościanom z Krzywczyc, 
którzy wz’ęl! udział w zabiciu gospodarza E lja- 
sza. W szystkich trzech oskarżonych uznano 
winnym ’ ciężkiego uszkodzenia ciała i skaza­
no : wójta Józefa W pjnarowicza na półtora ro­
ku ciężkiego więzienia z postem co miesiąca, 
Józefa Jurkiew icza na IG, a Jan a  Pawlaczka 
na 8 m esięcy ciężkiego więzienia z postem co 
14 dni.

KRONIKA.
Lwów 18 kwieoma.

Zwyczajne walne zgromadzenie Towarzy­
stwa galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie od­
będzie się we wtorek dnia 22 kwietnia 1902 r. o 
godz. 1C przed południem w  sali posiedzeń Dyrek- 
cyi galic. Kasy oszczędności.

Porządek dziennj jest następujący: 1. tópra 
wozdame o zamknięciu rachunków za r 1901. (Re­
ferent E. Pieroźyński). 2. Wnioski wydziału w spra­
wie zmiany statutu (Referent dr. Józef Pająk). 8. 
Wybór 16 członków Towarzystwa w miejsce ś. p. 
ks. Kajetana Kajetanowicza, śp. Feliksa Madejew- 
skiego, śp. Juliusza Mikolascha, śp. dra Karola 
Wurefca, którzy zmarli; Wnych Juliusza Jaxy B y­
kowskiego, Jana Frankego. JE. dra Aleksandra 
Mniszek Tchórznickiego, W nych Karoli. Uhlego i 
X. Adolfa W asilewskiego, którzy wystąpili z To­
warzystwa; dalej w miejsce Wnych Jana Breuera, 
dra Emanuela Roińskiego, dra Rudolfa Różyckiego, 
Karola Schayera i dra Zygmunta Skowrońskiego, 
którzy zostali wylosowani, wreszcie w miejsce dwóch 
członków brakujących do ̂ kompletu. 4. Wybór 
czterech członków wydziału.

P. Karimierz Laskowski, znany pnwieścio- 
pisarz i serdeczny pieśniarz warszawski, którego 
ujmujące, peine uczucia i wdzięku liryki, znane są 
też czytelnikom Przeylądu, a któremu w dniu o- 
negdajszym Warszawianki wręczyły honorowe sre- 
brno-złote pióro, przybył ao Lwowa. P. Laskowski 
uczestniczyć będzie przy próbach swojego tryp^yau 
scenicznego „Pogrzeb", zapowiedzianego na jutre 
w teatrze miejskim. Treść poetycznego a barwnego 
„ Pogrzebu", odwrotnie do tytułu jest, jak to na 
innem miejscu może się czytelnik przekonać, tak 
pogodną i jasną, jak treść okrzyczanego „Wesela" 
Wyspiańskiego była ponurą i żałobną. Na rozpo 
częcie prawdziwego wieczoru literackiego przezna­
czyła dyrekeya „Na marne" Rydla, dzieło, jak s ły ­
szeliśmy, o głębokiej myśli i wielkiej sile drama­
tycznej

Naczelny dyrektor poczt i telegra.ów Jan 
Lubicz Seferowicz powrócił z podróży inspekcyjnej 
i obj^ł urzędowani©.

Wiadomości urzędowe ' Cesarz nadał star­
szemu radzcy skarbowemu w Dyrekcyi krajowej 
skarbu we Lwowie Mieczysławowi Dcjewskiemu 
tytuł i charaktei radzsy dworu.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. X. dra 
Ludwika Kłosia, profesora teologii pastoralnej, b. 
dziekana i rektora TJniwersy iotu lwowskiego, zmar­
łego w  Davos-Platz dnia 17 marca b. r., odbędzie 
się staraniem profesorów Uniwersytetu lwowskiego 
w sobotę dnia 19 bm. o godzinie 9 runo w kościele 
św. Mikołaja.

Z IwowsKiej kongregacyi Ma-yanskiej.
Dnia 20 bm. odbędzrn się o godzinie P1/ ,  rano w 
kaplicy 00. Jezuitów uroczyste nabożeństwo, a 
o godzinie 8% popołudniu walne zgromadzenie 
członków celem wyboru preieku i nowego wydziału

Śluby W  SąćKwej Wiszni odbędzie się 24 
bm ślub p. Kalikata Rawicza Dembińskiego z pan 
ną Emilią Pobug Gurską, córką Bolesława i Ksa­
wery z Kunaszowskich.

Dnia 26 bm. odbędzie ais w Krahowie ślub 
p. W ładysława Kłosowskiego z p. Wandą Bershą.

Dnia 26 bm. odbędzie się w Klukowie 
w kaplicy JEm. X. kardynała!*. 0 godzinie 11 taj 
rano ślub hrabianki Mbryi Dzi',duszyckiej, córki 
radzcy dworu Michała hr. Dzieduszyckiego i Julii 
ze Skrzyńskich, z p. Ludwikiem Skarbek Borow­
skim, synem ś. p. Włodzimierza i Zofii ł Tom- 
kowiczów.

Konc&rta. W  niedzielę 20 bm, odbędzie się 
w Domu Narodnym koncert „Echa" pod kiero­
wnictwem p. Jana Galla, a, ze współudziałem pani 
Maryi Mayerowej, p. J. Tennera i orkiestry 15 pp. 
Początek o godzinie Ifj 8 wieczorem.

W poniedziałek urządza ruskie towarzystwo 
li .er a chi e „Muza" koncert religijny z utworów w y­
bitnych kompozytorów rngkioh ■ dochód przeznaczo­
ny jest na cele dobroczynne. Początek o godzinie 
V2& wieczorem.

We wtorek odbędzie się również w Dorna 
Narodnym koncert barytanisty dra Teodora Lier- 
hammera ze wspłudziałem pianuty p. Alfredu Zof- 
fala. Początek o pół do 8-mej wieczorem.

Nowa przestroga dla wycnodżców do 
Ameryki. Ministerstw! spraw wewnętrznych ogła­
sza następujący Komunikat: Mmister-rezydent w Bue­
nos Ayres donosi, że i w tym roku znowu wielka 
część żniw w Apostoles zniszczoną została przez 
mrówLi i że rząc nie potrafił pomimo usiłowań 
zniszczyć tycL szkodników. Przy tej sposobność’’ 
hr. KoziebroJzki zwraca na to uwagę, że p. Biało­
stocki, adr " nistrator kolonu Apostoles, uda się nie­
bawem do Europy i że będzie wskazanem mieć go 
na oku, ponieważ niezawodnie usiłcwt ó będzia po­
między galicyjską ludnością włościańską szerzyć 
propagandę na korzyść wychodżiwa o Brazylii.

-} Ekskról hiszpański Franciszek , dziadek
królu Alfonsa XI.T1, umarł wczoraj 1 na zamnu 
w Epinay sur Seine we Francyi. Liczył lat 80. 
B ył on mężem e k s k r ó l o  Izabeli, którą poślubił 
dnia 10 października 1,846 r. w Madrycie. Dnia 
30 września 1868 roku Franciszek i Izabela, znie- 
woieni do tego przez wybuch powstania, opuścili 
Hiszpanię, zrzekając się swych praw do tronu n i  
rzec _ syna Alfonsa XII,

W ysow a Towarzystwa politechnicznego
Ws Lwowie oudzi coraz większe zainteresowanie; 
^śród mających się wystawić prac członków To­
warzystwa politechnicznego znajdują się azieia, 
broszury, pifny, rysunki, projekta, wyroby prze­
mysłowe itp., a komitet postarał się również o 
prace swych wybitnych zmarłych członków Towa-

W sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi 
porozumieć z domem bankowym

S o  k al  i L i i  en
Zlecenia i  piowinoyi wykonujemy odwrotni pocztą.
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rzystwa, między innemi prace śp. prof. Zacharje- 
wicza, Miinnicha i innych. W  dziale tym zapowie­
działy swój udział władze i instytucye, w których 
są zatrudnieni jako inżynierowie, członkowie To­
warzystwa Dział ten da więc dokładny obraz dzia­
łalności naszych techników, którzy z nielicznymi 
wyjątkami są członkami Towarzystwa politechni­
cznego. Dział wynalazków przekroczył już zakre 
ślone mu programem granice, tak, że mimo ol­
brzymich sal gmachu pałacu sztuki, okazała się 
potrzeba wybudowania osobnego budynku. "W dziale 
tym interesującym będzie dział wiertnictwa nafto­
wego, reprezentowany przez najnowsze konstiukcye 
wież wiertniczych, świdrów i innych urządzeń. 
Również dział kolejowy wykaże bardzo wielką 
liczbę wynalazków polskich. Dzięki inicyatywie 
radzcy dworu p. Wierzbickiego, wezmą udział w 
dziale tym dyrekcye kolei państwowych we Lwo­
wie, Krakowie i Stanisławowie, wystawiając wyna­
lazki polskie przez siebie zastosowane.

Jubileusz złotego wesela księstwa Sapie*
hów Repressentacya powiatu przemyskiego uchwa­
liła z okazyi przypadającej na dzień 22 bm. aro- 
czystości złotego wesela ks. Sapiehy: 1) urządzić
dnia 22 kwietnia b. r., jako w dzień złotego we­
sela, uroczyste nabożeństwo w kościele katedral­
nym ; 2) udać się w deputaeyi do Lwowa, celem 
złożenia życzeń sędziwej parze; 3) udekorować 
flagami biuro wydziału powiatowego i w tym dniu 
zwolnić urzędników od urzędowania.

Jan Zacharyasiewicz, znakomity nasz po- 
wiesciopisarz, bawiący obecnie w Cirkvenicy w za­
kładzie dr. Ebersa, uległ tam przykremu wypad­
kowi. Przechodząc mianowicie przez korytarz, po­
tknął się i upadł głową na kamienną posadzkę. 
Na szczęście w głowie nie poniósł szwanku, ale 
lewa ręka w stawie przy dłoni, zdaje się złamana. 
NatycLmiast założono opatrunek i zawezwano z 
Rjeki chirurga. Do Lwowa przysłał Zacharyasie­
wicz następującą kartkę, pisaną własnoręcznie: 
„Być może że będzie to tylko zwichnięcie, bo rę­
ka me boli i nie puchnie. Opieka i współczucie 
tutejszych gości polskich porusza mi serce do głębi".

Pojedynki posłów do Rady państwa. Spra­
wa honorowa Michejda-Demel została załatwiona 
pokojowo. Wyzywającym był p. Michejda, ponie­
waż uczuł się dotkniętym formą, w jakiej polemi­
zował z nim p. Demel przy faktycznem sprosto­
waniu,

Na wczorajszej naradzie sekundantów w spra­
wie honorowej Wolf-Schalk postanowiono oddać ją  
sądowi honorowemu. Jak wiadomo, Schalk uważa 
Wolfa za niezdolnego do dania honorowej satysfak- 
cyi i przedłoży sądowi honorowemu dokumenty, 
odnoszące się do wielu brudnych spraw Wolfa.

Epilog trzeciej sprawy Walz-Steinwender ro­
zegrał się wczoraj; odbył się mianowicie pojedynek 
między oboma posłami. P. Walz otrzymał ranę na 
czole, a p. Steinwender na twarzy i na piersi. Po 
pojedynku przeciwnicy podali sobie ręce.

Skrutynium wyborów do Izby handlowej 
i przemysłowej. Wczoraj zakończono skrutynium 
z IIT i IV okręgu. W  III okręgu w sekcyi han­
dlowej wybranym został p. Edmund Rauch ze Sta­
nisławowa, w sekcyi przemysłowej p. Herman 
Adlersberg ze Stanisławowa. W  IV okręgu w sek­
cyi handlowej wybrano p. Filipa Natansohna ze 
Lwowa, w sekcyi przemysłowej p. Andrzeja Go­
łębia ze Lwowa.

Ucieczka złotnika. Salamon Raps, złotnik 
przy ul. Sykstuskiej, znikł ze Lwowa wraz z ro­
dziną po zamknięciu sklepu, z którego zabrał wszyst­
kie dioższe przedmioty. Policya czyni poszukiwania 
za zbiegłym.

O malarstwie XIX wieku miał wczoraj sta­
raniem Czytelni katolickiej w sali kupców odczyt 
artysta-malarz p. Stanisław Batowski. Odczyt to 
był bardzo wytworny pod względem formy styli­
stycznej i z wielką swadą wygłoszony. Co się ty­
czy treści, to prelegent krępując się krótkością 
czasu, pobieżnie tylko wspomniał o najbardziej wy­
bitnych malarzach minionego wieku, zatrzymując 
się dłużej nad tymi momentami w rozwoju sztuki 
tego tak bogatego zresztą wieku, które przy­
gotowały zwrot stanowczy od malarstwa klasyczne­
go, akademickiego, do malarstwa psychicznego, któ­
rego ostatnią fazą jest dzisiejszy neoidealizm, ma­
jący swych reprezentantów w Bocklinie, Klingerze 
Uhdem. Zwłaszcza najszerzej mówił prelegent o 
malarstwie religijnem. Pierwszy przełom w dziedzi­
nie tego malarstwa w zeszłym wieku wywołał zai- 
nicyowany w Niemczech kierunek Nazarejczyków, 
do którego należeli Overbeck, Vogel, Cornelius, 
przyjaciel Mickiewicza Sfcadtler. Porzucili oni kla­
syczne wzory pogańskie i zwrócili się do tematów 
religijnych, roztapiając się w słodkim idealizmie 
mistycznym. Mimo szczerości daleko im było do 
prawdy. W  miejsce antyków wprowadzili kult dla 
Perngina, popadli w sekciarstwo, gdyż uważali za 
zniewagę dla malowanych przez siebie świętych 
postaci, by brać do nich wzory z modelów żywych, 
malowali więc albo z wyobraźni, albo z dawnych 
wzorów, nie idąc śladem np. Rafaela lub Murilla, 
którzy dla swych madonn brali modele ze współ­
czesnych kobiet. Duch tego malarstwa pokutuje je­
szcze dziś w obrazkach treści religijnej, tak obfi­
cie rozrzucanych po Galicyi przez fabrykantów nie­
mieckich. Opisywał potem prelegent powstanie i 
rozwój kierunku angielskich praerafaelitów, których 
heroldem duchowym był Ruskin, scharakteryzował 
działalność Browna, Rosettiego, Hunta, Millaisa i 
innych. TJtarło się zdanie o praerafaelitach, że pa­
trzą i tworzą tak jak malarze z epoki guatrocento, 
i są jakby zabypnotyzowani ich wzorom. Nie to 
jednak, zdaniem prelegenta, jest cechą angielskiego 
praerafaelizmu: główną rolę w tej awolucyi arty-
stycznej gra nowy pierwiastek wyobraźniowy, dą­
żność do stopienia realizmu z głębokością myśli. 
Jeżeli porównamy obraz Browna, przedstawiający 
schadzkę Romea i Julii, z takimże obrazem Ma- 
karta widzimy u Browna doskonałe wniknięcie 
w ducha poezyi szekspirowskiej, podczas gdy w 
obrazie wiedeńskiego dekoratora mamy tylko awan­
turniczą schadzkę jakichś dwojga młodych ludzi. 
Silna, a nieudawana religijność angielskich prae- 
rafeelitów nie waha się wplatać motywu naturali- 
stycznego. Inny praerafaelita angielski maluje obraz 
przedstawiający Chrystusa w otoczeniu świętej ro­
dziny, któremu św. Jan przynosi wodę dla umycia 
skaleczonej ręki. Niezwykła jest sumienność tych 
malarzy w akcesoryach, w krajobrazie. Hunt np. 
bawi długi czas w Palestynie, by studyować tam­
tejszą naturę do swych obrazów, ma ze sobą dzie­
ła Straussa i Renana, lecz dzieła te nie niszczą, 
ale owszem podsycają jego religijną wiarę. Na po­
lu techniki malarskiej wprowadzili praerafaelioi 
mnóstwo nowości, a i w  tern miał swą zasługę 
Ruskin, który ich nauczył patrzeć na naturę jak 
na bóstwo tajemnicze, któremu sztuka służy, od­
krywając jego tajemnice.

Scharakteryzowawszy potem główne prądy 
w malarstwie franouskiem, hiszpańakiem, włoskiem, 
węgierskiem i niemieckiem, mówił prelegent o ma­
larstwie polskiem. Wspomniał o Orłowskim, który 
z talentu zbliżony do hiszpańskiego malarza Goji, 
był w swej epoce zapoznany, gdyż oficyalnym kie­

runkiem był wówczas klasycyzm, reprezentowany 
przez Smuglewicza, którego estetyka była estetyką 
reszty Europy. Dopiero od Michałowskiego zaczyna 
się rozkwit polskiego narodowego malarstwa. Wzo­
rując się początkowo na Horacym Vernecie i jego 
szkele, stał się Miohałowski. pierwszym batalistą 
polskim, poprzednikiem Kossaka, Chełmońskiego 
i innych. W  obrazach Michałowskiego odrazu mo­
nachijscy profesorowie wyczuli odrębny nerw na­
rodowy, w ruchach jego koni, fantazyi ułana pol­
skiego z pod Somosierry było coś zupełnie odrę­
bnego. Wreszcie dał prelegent poetyczne charakte­
rystyki Grottgera, Kossaka, obu Gierymskich i Ma­
tejki. Kiedy ból wielki wstrząsnął narodem, Grottger 
przyłożył ucho do jego serca. Niemiecki historyk 
sztuki Muther nie znalazł jednak dla niego miejsca 
w swem dziele; tak samo stało się z innymi pol­
skimi malarzami, których dzieła zdobiły pierwszo­
rzędne galerye Europy i dorównywały najlepszym. 
Mówiąc o Kossaku, oytuje prelegent słowa z dzieła 
Witkiewicza o nim, podnosi wszechstronność i ro­
dzimość jego talentu, nazywa go twórcą wielkiej 
epopei narodowej w malarstwie, mającej podobne 
znaozenie jak „Pan Tadeusz*. Matejko ma stano­
wisko odosobnione nietylko w europejskiem, ale 
i w polakiem malarstwie. Wszechstronnym nie był, 
ale zadanie, które mn powierzyła Opatrznośó, speł­
niał, jak żaden z innych zdobywców piękna. 
Wskrzesiciel i psycholog Polski królewskiej, nie­
zrozumiany i niedość odczuty przez obcych, do­
równywa największym, a można go nazwać Micha­
łem Aniołem Słowiańszczyzny.

Licznie zgromadzona publiczność wysłuchała 
z zajęciem pięknego co do formy i co do treści 
odczytu i nagrodziła go oklaskami.

Konkurs Gal. W ydział krajowy ogłasza kon­
kurs celem nadania pięciu galicyjskich miejsc fun­
duszowych w c. i k. zakładach wychowawczych 
wojskuwych. Podania wnosić należy do Wydziału 
krajowego najdalej do 17 maja br.

Budżet miasta Krakowa został zamknięty 
niedoborem w kwocie 152.528 K.

Zmarli, w Krakowie zmarła Leokadya z 
Beklewskich Nartowska, wdowa po sekretarzu 
skarbu i właścicielu dóbr ziemskich. — W e Lwo­
wie zmarł Aleksander Hryniewiecki, słuchacz praw, 
w 24 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  5, w poł. 
-f- 10. R. Bar. 769. Nieruchomy. Pochmurno.

Nieinteligentny tramwaj.
— Mój Boże! podobno jakąś dziewczynkę tram­

waj przejechał....
— W ięó cóż ?
— A może to mego Władeozka!
— Przecież mówisz: dziewczynkę.
— B a ! czyż tramwaj potrafi rozróżnić I

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek po raz IVty „Na Łyczakowie* obraz 
sceniczny w 4 aktach ze śpiewami i tańcami Fr. 
Domnika, muzyka M. Świerzyńskipgo. —  W  sobotę 
po raz Iszy „Pogrzeb* sztuka w 8 aktach przez Br. 
Laskowskiego i po raz Iszy „Na marne* dramat 
w 1 akcie L. Rydla.

S t.

litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po- rek. Do zarządu należą br Kurnatowski i hr Igna 
datku 34.80— 84-60. cy Mielźyński.

Kraków 18 kwietnia. W czoraj wieczór 
odbył się u hr. Stanisława Wodzickiego, ojca 
hr. Teresy, wychodząoej za ks. Kazimierza Lu­
bomirskiego, dziewiozy wieczór. Przybyła tn  
również na uroczystość weselną księżna de Li- 
gne z oórkami z Brukseli i zwiedza dziś 
Kraków.

Poznań 18 kwietnia. W alne zebranie po­
znańskiego Banku ziemskiego wybrało przewo­
dniczącym rady nadzorczej hr. Żółtowskiego 
z Nieohanowa. Ustanowiono dywidendę 4% .

Londyn 18 kwietnia. Rokowania z Boera- 
mi idą opornie, głównie z powodu, że Anglicy 
trak tu ją  ich jako stronę pokonaną. Takie na­
deszły wiadomości do redakoyi dziennika Daily 
Mail.

Kraków 18 kwietnia. Profesor Lutosławski 
ogłosił tu trzy wykłady. Pierwszy na 20 kwietnia 
pod tytułem: „Z dziejów wstrzemięźliwości*, drugi 
p. t. „Tryumf pijaństwa* na dzień 22 kwietnia, 
a trzeci „Wychowanie narodowe* na 23 kwietnia.

Kraków 18 kwietnia. Doroczne publiczne po­
siedzenie akademii Umiejętności odbędzie się 14 
maja, Uroczystość zakończy wykład prof. Natan- 
sona z zakresu filozofii.

Konstantynopol 18 kwietnia. W e wtorek 
stwierdzono w Aleksandryi dwa wypadki dżumy. 
Wskutek tego zaprowadzono na prowenieneye z 
Aleksandryi 5-dniową kwarantannę.

Petersburg 18 kwietnia. Senator i sekretarz 
stanu dla Finlandyi Clehve został w miejsce zmar­
łego Sipiagina mianowany ministrem spraw w e­
wnętrznych. -- ,  -

Rotterdam 18 kwietnia. Jeden z tutejszych 
dzienników dowiaduje się z wiarygodnego źródła, 
że rokowania pokojowe Boerów z Anglikami roz­
biły się.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 16 kwietnia.

(Z.) Zamordowanie rosyjskiego m inistra spraw 
wewnętrznych i spadek kursu konsoli angiel­
skich wywołały w pierwszej chwili na ta r ­
gach zagranicznych niekorzystne wrażenie. 
O jakimkolwiek popłochu nie było jednak mo­
wy. Zresztą i to pierwsze wrażenie trwało nie­
długo i ckoło południa nastały na wszystkich 
giełdach normalne stosunki. Zbrodni petersbur­
skiej nie przypisyw ały giełdy głębszego zna- 
ozenia politycznego, a spadek kursu konsoli 
angielskich uważały za naturalne następstwo 
emisyi nowej partyi wojennej pożyczki, bynaj­
mniej zaś za objaw pr gorszenia się szans po­
kojowych. Na naszym targu była dziś tenden- 
cya znacznie lepsza niż wczoraj i onegdaj. 
n  stały bowiem sprzedaże peszteńskie, zamilkły 
także wszelkie niepokojące pogłoski o grożą- 
cyoh jakoby przesileniach, to też kursa pod­
niosły się na całej linii, aczkolwiek nie bardzo 
znacznie. W alory żelazne w ybiły się chwilowo 
na pierwszy plan już to dzięki kombinaoyom 
kartelowym, już też dzięki podniesieniu się 
kursu warrantów żelaznych w GUasgowie. 
Z  ren t osłabiły się cokolwiek obie renty  wspól­
ne, natom iast austryacką i węgierską korono­
wą notowano o kilka halerzy wyżej.

Z Paryża donoszą, że dyrektor w ęgier­
skiego Zakładu kredytowego dr. Kornfeld, 
k tóry bawił tam przez kilka dni w sprawie 
konwersyi, poozynił starania, aby całą sumę 
nowo wypuścić się mającej 4-procentowej wę­
gierskiej renty koronowej (a więo 1087 milio­
nów kort n), dopuszczono do notowania i han­
dlu na giełdzie paryskiej. — W  Peszoie od­
było się wozoraj zgromadzenie akoyonaryuszy 
tramwajów peszteńskich. Z zadowoleniem do­
wiedzieli się akcyonaryusze, że rezulta ty  fi­
nansowe przedsiębiorstwa tramwajowego za 
rok nbiegły są tak  świetne, iż pozwalają na 
w ypłatę 14% dywidendy. — O opłakanem po 
łożeniu finansowem Turoyi świadczy wymo­
wnie dzisiejsza depesza z Konstantynopola, iż 
Porta udała się do banku ottomańskiego 
z prośbą o stosunkowo m alutką zaliczkę 46.000 
funtów tureokich, aby módz wypłacić zaległe 
gaże miesięczne urzędnikom. Bank na razie 
odmówił tej prośbie, żądając lepszych gwa- 
rancyi nad te, jakie mu Porta ofiarowała.

Ostatnio notowania:
Kredyty auatr. 676 26, węgierskie 690 00, 

Anglobanki 274 50, Uniony 649 00, Bankye- 
reiny 46850. L&nderbanki 42350, Ludwiki 
421 60, Ozerniowleckie 570 00, Elbethsle 465 00, 
Renta papierowa 101*55, srebrna 101*35, au- 
stryaoka złota 12055, austr. renta wal. kor, 
99'50, węgierska złota 12010, węgierska renta 
wal. kor. 17*55, dukat 11*28,20-franków. 19 08—, 
20-markówka 23*46—. rnhie 2*531|4.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo-
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 9 kwietnia do 15 kwietnia — bez opłaty 
akcyzowej- Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 9.50 do 9.75, żyto 6.80— 7*— , ję­
czmień browarny 6.65—7.40, jęczmień pastewny 
5.90— 6-25, owies 7.45— 7-70, hreczka 7-26— 7-80, 
kuknrudza zeszłoroczna 6.20— 6.86, kukurudza no­
wa 0.00—0.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 8-25 12.25, groch pastewny 7.16— 7.40, socze­
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 6.15 do 
6.86, wyka 7 .60— 8-00, koniczyna czerwona 47.60—
57.50, koniczyna ciała 47.50— 82.50, szwedzka 60—
90.00, tymotka 33.50— 42, anyż ros. 25.00— 26, anyż 
płaski 24.00— 26.00, kminek 0 0 .0 0 -0 0 0 0  rzepak 
zimowy stary 18.50— 18.76, rzepak letni nowy 
—.00— 00.— , lnianka 10.00 do 10-50, nasienie lnia­
ne 13-00— 13.25, nasienie konopne 8 .76— 9.15, 
chmiel — .— do — *— , nafta zwykła 15.00 do
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 86.00 do
86.50, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus 10.000

p o r
Nowy tryumf Amerykanów- Stajnia p. E, 

Blaskowitza sławna niegdyś przez Kincsem, od wielu 
lat odgrywała podrzędną rolę, mimo znakomitego 
materyału koni składających się przeważnie z dal­
szego potomstwa Kincsem, który znakomity hipolog 
hr. Lehndorff słusznie cudem świata nazwał.

P. Blaskowits zdecydował się na krok sta­
nowczy, zwolnił ze służby cały dotyc czasowy per- 
sonal stajenny, a na miejsce tegoż zaangażował 
w Ameryce trenera von Dyera, dżokeja Van Du- 
sena, którzy przyprowadzili ze sobą amerykańską 
służbę stajenną.

Von Dyer przyprowadził na wiosenny mee- 
ting do Wiednia swą stawkę koni zupełnie me- 
wylenioną. Końmi sobie oddanymi pracuje przeważnie 
stępa i kłusa, galopy zaś odbywa na piaskowej 
arenie, podług zegarka. Zgłosił się też zaraz do 
zarządu areny trainingowej z prośbą o pozwolenie 
odmierzenia linii piaskowej, twierdząc, że najściślej­
sza miara jest mu konieczną. Konie trenowane ame­
rykańskim systemem żywione są przeważnie sia­
nem, w zimie nie są wcale czyszczone, przebywają 
znaczną część dnia na dworze, a temperatura w 
stajni jest zimną. Można powiedzieć, że trenerzy 
amerykańscy jak i dżokeje mają wręcz przeciwny 
system niż Anglicy.

Gzy system ich jest lepszy, argumentem za 
jest w każdym razie rezultat dotąd przez von 
Dyera w dwóch pierwszych dniach mestingu wie­
deńskiego osiągnięty. Pięó koni startowało sześć 
razy i wBzystkie pięć odniosły zwycięstwa. Między 
temi końmi dwa są dziećmi Kines córki Kincsem, 
tj. Lspke i Osókos asszony, która zdobyła nagrodę 
10.000 koron we Wielkim handicapie 8-latków. 
Nie potrzebujemy dodawać, że Van Dusen jedzie 
z miejsca pełną parą, zupełnie się nie ogląda na 
współzawodników, trzyma się bandy, a cała jego 
uwaga skierowaną jest na osądzenie, czy koń jego 
idzie we właściwe m tempie. Publiczność, przegry­
wająca na faworytach, z niedowierzaniem patrzy 
na te sukcesa, przypuszczając, że one wkrótce się 
skończą. W  Ameryce konie w przecięoiu dużo wię­
cej biegają niż w Europie i jakoś wytrzymują, jest 
więc wszelkie prawdopodobieństwo, że system ame 
rykański i w Europie da podobny rezultat.

TELEGflAMfiRZEGLADf.
(Depesze poranne).

Budapeszt 18 kwietnia. W  sejmie wę­
gierskim podczas dyskusyi nad budżetem mi­
nisterstw a oświaty p. R i g s a k  (słowak) żalił 
się, że w państwie nie ma żadnej średniej 
szkoły słowackiej i że język słowacki ze szkół 
średnioh na W ęgrzech został zupełnie wyklu­
czony i wniósł rezoluoyę, wzywająoą rząd do 
zakładania słowackich szkół średnich. M inister 
oświaty V l a s  i os oświadczył, iż istniało już 
raz gimnazyum słowackie na W ęgrzech, ale 
musiano je  zamknąć z powodu, że wśród uczniów 
jego rozszerzyła się w zastraszający sposób 
propaganda zdradziecka antipaństwowa. Od te ­
go czasu wpłynęło do m inisterstwa kilka po­
dań o założenie słowackich szkół średnich, ale 
na petycyaoh tych podpisani byli ludzie znani 
ze swych agitacyj panslawistyoznych, nic więc 
dziwnego, że takich szkół się nie zakłada. G-dy- 
by je nawet założono, to książki szkolne dla 
nich pochodziłyby od Qzesko-słowaokiego to­
warzystwa wydawniczego „Edinost*, a więo 
przyczyniałyby się do propagandy wrogiej dla 
państwa.

Petersburg 18 kwietnia. W czoraj złożo­
no zwłoki m inistra Sipiagina w klasztorze 
Aleksandra Newskiego. W  uroczystości pogrze­
bowej wzięli u d z ia ł: para carska, następca tro ­
nu, wielcy książęta i księżniczki i członkowie 
ciała dyplomatycznego. Trum nę nieśli car, na 
stępoa tronu, wielcy książęta i ministrowie.

Londyn 18 kwietnia. 32 milionową po- 
żyozkę przekroczono w subskrypeyi 3 0 —40 ra 
zy. Kurs jej podskoczył o 1 °/0.

Koszyce 18 kwietnia. Od kilku dni trw a 
tu  zimny deszcz, skutkiem  ozego ucierpiały 
zasiewy.

Londyn 18 kwietnia. W  Izbie gm in o- 
świadczył Chamberlain, że obecnie nie może 
nic donieść o stanie rokowań w południowej 
Afryce.

Haga 18 kwietnia. Lekarze obawiają się, 
że rozwinie się u królowej zapalenie płuc.

Berlin 18 kwietnia. W iedeński korespon­
dent Kreuzzeitung donosi, iż hr. Goluchowski 
w swojem eiposć, k tóre przedłoży delegaoyom 
wspólnym, zawiadomi je już o odnowieniu 
trój przymierza.

Budapeszt 18 kwietnia. Były prezydent ga­
binetu węgierskiego p. Banffy zamieścił artykuł 
w węgierskim tygodniku Magyar Eózelet,vr k tó ­
rym  powiada, powołując się na postępowanie 
P ru s  względem Polaków, że powinna być pro­
wadzona jak najbardziej szowinistyczna poli­
ty k a  węgierska, i że w takim  razie W ęgry 
stałyby się najsilniejszą podporą tronu H abs­
burgów.

Bruksela 18 kwietnia. Wczoraj obrado­
wała Izba nad sprawą rewizyi konstytucyi, 
jakiej żądają sooyaliśoi, tj. nad zaprowadze­
niem powszechnego prawa głosowania. Prezes 
gabinetu żądał zrazu, aby dyskusyę ukończo­
no na wozoraj szem posiedzeniu, i ażeby dye- 
kusya ta  trw ała do pewnej oznaczonej godziny 
a to w tym  celu, ażeby już raz zapadła decy- 
zya i kraj mógł się uspokoić. Socyaliści pod­
nieśli gwałtowny pro test; wołali, że rząd wi­
docznie chce, aby się krew polała. Prezes ga­
binetu zgodził się na modyfikacyę swego 
wniosku, tj. aby Izba nie rozeszła się, aż nie 
poweźmie uchwały, poozem oświadozył, że me 
jest zasadniczo przeciw ny zmianie konstytucyi, 
ale w obeonej chwili pod dyktaturą ulioy 
obradować o niej niepodobna i większość kra­
ju  sobie tego nie żyozy.

Do 7ej godziny dyskusyi nie ukończono. 
P rezydent gabinetu zgodził się na przerw anie  
jej, pod warunkiem, że następnego dnia, tj. dziś 
Izba tę dyskusyę ukończy o godzinie 6ej w ie­
czorem. Izba powzięła uohwałę w tym  duchu, 
poozem posiedzenie zamknięto.

(.Depesze popołudniowe).
Berlin 18 kwietnia. Kreuz Ztg■ donosi, że 

w pewnej wiosce pomorskiej dzieci szkolne posta­
nowiły nie chodzić do szkoły, ponieważ nauczyciel 
bardzo je katuje.

Poznań 18 kwietnia, Do rejestru handlowego 
zapisano tn nową spółkę pod firmą : „Mielźyński
i spółka z ograniczoną poręką*, z siedzibą w Po 
znaniu. Spółka ta ma za zadania nabywać grunty 
i hipoteki w celu trwałego wspierania uczącej się 
młodzieży. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 ma

Rada państwa.
Wiedeń 18 kwietnia. Po odczytaniu in 

terpelacyi i wniosków, zabrał głos poseł 
Hofman-W ellenhof oelem uzasadnienia wnio 
sku nagłego o wynagrodzenie gmin za poru- 
czony zakres działania. Zaznaczył o n , że 
wniosek ten stoi w ścisłym związku ze sprawą 
subwencyi dla miasta Pragi. P raga z pewno- 
śoią ma ważne zadania do spełnienia, ale 
stronnictwo mówcy musi mimo to zwrócić się 
przeoiwko snbwenoyi, a to ze względów poli­
tycznych, Te 16 milionów subwenoyi, to — 
zdaniem mówoy — częśći „kontrybueyi wojen­
nej*, jaką rząd płaci Czechom za ich obstruk- 
cyę. Inne miasta niemniej potrzebują subwen­
cyi, a rząd wstawił do budżetu tylko subwen- 
oyę dla Pragi. Dotychczas już 32 gmin m iej­
skich zwróciło się do rządu z podobnemi pe­
ty  oyami, a uwzględnienie i oh kosztowałoby 
104 milionów. Z każdym dniem płyną nowe 
petycye, ponieważ wszyscy wyohodzą z zało­
żenia, że do tego, oo się Pradze dostało, i inni 
mają prawo. Rząd wstawieniem tej pozyoyi 
do budżetu popełnił błąd. Jeżeli rząd rzeozy- 
wiśoie ma zamiar w przyszłym  roku wstawić 
do budżetu podobne subwenoye dla innyoh 
miast, to przez to błędu swego bynajmniej nie 
naprawi, bo co roku nowe występują zadania 
i potrzeby — budżet wydatków rósłby tedy w 
nieskończoność.

Mówca ma nadzieję, że rząd sprawę tę 
dokładnie rozważy. Oo się ty  ozy wynagrodze­
nia gmin za poruczony zakres działania mów­
ca uważa te żądania za zupełnie słuszne, bo 
są to właściwie agendy, które prowadzić ma 
państwo. Sejmy krajowe sprawą tą  oiągle się 
zajmują i domagają się wynagrodzenia. Mówca 
przypomina, że byli m inistrowie skarbu P le­
ner i Biliński uznali te żądania gm in za zu ­
pełnie uzasadnione. Potrzeba więo w tym  kie­
runku ustawodawczej reformy. Państwo coraz 
więcej nakłada agend na gminy, nie pytając 
skąd też gm ina weźmie pieniędzy na opł&oe- 
nie wszystkich kosztów administraoyjnyoh. 
Oświadcza się za przyznaniem  gminom do­
chodu z podatków konsumoyjnyoh w miastaoh 
zamkniętych.

Następnie zabiera głos dr. K o e r b e r  i 
m ó w i: Sądzę, że przedewszystkiem powinie­
nem podnieść, iż wstawienie do budżetu kwo­
ty  1.600.000 koron jako pierwszej ra ty  subwen­
cyi dla Pragi na szereg robót, leżących w in ­
teresie publicznym  i także państwowym, niko­
go w tej wysokiej izbie niepowinno dziwić.

Nie powinno to nikogo dziwić, ponieważ 
ja w sposób najlojalniejszy o swym zamiarze 
wstawienia tej pozyoyi do budżetu zawiado­
miłem wszystkie stronniotwa. Wobec tego je­
stem obowiązany pozyoyi tej bronić, oo przy 
sposobności m erytorycznej dyskusyi uozynię, 
Lombardzie], że komisya budżetowa kredyt ten 
uchwaliła wraz z rezoluoyą oo do użycia i za­
leżen ia  tej subwenoyi.

Nie można się tedy przyłączyć do zapa­
tryw ania tych, którzy uważają tę pozycyę za 
nieuzasadnione protegowanie Pragi. Niejeden 
raz oświadczałem, że państwo powinno miastom 
jomódz w wykonaniu rozmaityoh prac i robót 
miejskich, w spełnieniu zadań nietylko zna­
czenia lokalnego, ale publicznego i państwo­
wego.

W  dalszym ciągu mowy zaznaozył dr, 
K o e r b e r ,  że rząd zajmuje stanowisko przy­
chylne wobec odszkodowania gmin za poru­
czony zakres działania.

W  końcu mowy zaznaczył, że obecny 
modus procedendi w dyskusyi budżetowej w 
Izbie nie da się dalej utrzym ać, że w skutek 
stra ty  ozasu spadają na rząd ogromne ciężary, 
odbierając mu możność praoowania nad w aine- 
mi ustawami.

z Zaleszczyk. E. Schwarz z Czerniowiec, 
bowie z Mościsk.

J. Szei-

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 18 kwietnia. Br. J. Błażow- 

ski z Czeremchowa. T. Studziński z Krakowa. J. 
Dobródzki z Jarosławia. M. Madeyska z Sambora, 
M. Chorośnicka z Chorośnicy. A. Koschitz z Bro­
dów. J. Kurkowski ze Schodnicy. J. Bernowicz z 
Podola ros. M. Hammerschlag z Wrocławia. J. 
Schnepp, F. Low, D. Osers, O. Geel, M. Tresler i 
J. Bryk z Wiednia.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 18 kwietnia. E. Broki z K i­

jowa. J. H. Ita, F. Haradam, J. Granse i O. Stem- 
mer z Wiednia. Ks. F. Uryja z Mogiły, M, Dubs 
z Budapesztu. E. Reussman z Rheimbrohl. R. Ja- 
nicki z Berezowicy wielkiej. M. Brykczyński z Pa- 
eykowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze te i ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

^PlPSbNII TttoRM
Cedtfonto r u j « n _ *  .  „rtriai. I Ktan

tjwniei de niLcS » khmm Plota*.

Docent uniwersytetu
Dr.  R O M A N  R EN C K I

b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588.
F a b ry k a  aafaltu i papy  dachowe]

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniaeh, niszczy 

grzyb drzewny.
Instytut technlczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko­
pernika 1. 3, w którym  wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuki, złocie i bez płytfci. 

Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
Instytut o tw arty  c a ły  dzień,

Lekarz-dentysta Teehnik-dentysta
 M. Lisowski___________  Zygmunt Stobiecki

Wobec uchwalonej konwersyi
akcyi dawnej kolei Karola Ludwika.
4*/,%  węg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złocie 
4% %  węg. Obligacyi propinacyjnych,
4 7 ,%  Obligńw kolei węg. wschodniej 

poleca

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

4 */« °/o i 4% papiery wartościowe krajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitału. Wszelkich informa- 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej.

Wiedeń 18 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 17*70. Nafta galicyjska be* 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37*80.

Berlin 18 kwietnia. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryaokłe 85 05. Spirytus 33*80.

Paryż 18 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rent* 100 90. d ąka („Pleur 
de Paris*) 27*10.

Frankfurt 18 kwietnia. ( Giełda zagra- 
niozna). K redyty anstryaokie 211*75. Koleje 
państwowe 000*00. Alpiny 009*00. Disoonto 
18925. Laura 000.00.

Wiedeń 18 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. * r. 1880 3%  269 — 
n „ ,  1889 3% 262 50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k, 4%  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  290.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  256 75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  82.50 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr 106 85 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1905, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 432—, Clary 40. 
zł. m. k. 173.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.50. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 200.00,
Palffy 40 zł. m. k. 187.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 57.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 29*60. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 81.—, Salma
40 zł. m. k. 236.—, Pożyozka salcburska 20 zł 
81.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 425.75.

Lw ów  18 kwietnia. (Z izby handlowej).
Obliozenie w walucie koronowej.
A kc ye  ca 100 K.: Kolej gal. Karola L u d w i k a  po. 

420 Koron 420-00 do 424*00, Kolej Lwowsko-O*ern.-Jaske, 
po 400 kor. 6 30.00 do 670.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 635.00 do 647-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000*— do 850.—. Banku dla 
handlu i praemyalu po 400 k. 850.— do 880.—

L is ty  zastaw ne aa sztukę: Banku hipot. gsiio. 
6 proc. łoa. w 50 lat. ■ 10 proc. prem. 109*70 do 000*00 
4 1 pół proc. loa. w 50 la t 99 50 do 10020, 4 proc. lot. 
w 60 la t 96.70 do 96-40. Banku kraj. 4 i pól proc. loa w 
51 lat 1C0.60 do 101.20 Banku kraj. 4 proc, loa w 57 lat 
97*80 do 08 00. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc, (I emi- 
aya) 96*20 do 95*90; 4 proc. loa w 41 i pół latach 95.50 
do 9620, 4 preo. loa w 56 la t 95-70 do 96 41.

O b llg i aa aitukę: Gal. fund, propinacyjnego 4 pi o 
9800 do 98-70. Bukowiissiego fund. propin. 5 proc. 102OJ 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102*80 dc 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 96 80 do 97*00. Pożyczki kraj. a r. 1878 6 
proc. —*— do —.—. 4 proo. 1 1393 r. 96 40 do 97.10, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 92 8 ) do 93*50, 4*),°/,
po 200 koron 99 70 do 100 40.

M onety. Dukat cesarski 11-22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. Rnbel rosyjski papierowy 252 50 do 
264.50. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-80.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 18 kwietnia. E. Krupka ze 

Skolego. N. Kretschel z Grabowy. T. Kozckowie z 
Sokala. A. Kladiwo, J. Bitterhof, J. Wimmer i J. 
Janik z Wiednia. B. Wierzchleyscy z Kabarowiec. 
J. Haberowie z Mikuliniec. H. Husowa z Grybo­
wa. A. Bukowska z Drohobycza. R. W eilinger z 
Hanau. J. Martyniec i J. Wilmonth z Peczeniżyna. 
E. Giżycka i J. Zieliński z Rosyi. J. Szwajkowski 
z Tarnopola. Z. Łapiński z Chorostkowa. 8, Jnzwa

Ruch pociągów  kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z K rak o w a : 2.31*, 1 3 5 , 8  4 0 *, 610, 850, 5-50i9.50* 
Z R zeszow a: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny): 3 ’3 5 , 8-85*. 6-85 

10.20*; na Podzamcze: 2 -2 0 , 812*, 511, 10-2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Ozerniowieo : 12-15*, 1 4 5 ,  6 20, 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-65.
Ze S try ja: 8’10, 1 10, 4-40, 10-60*.
Z Brzuchowio, Żółkwi, Sokala : 8*16, 6’UO 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 45*, 8  3 0 , 2*55, 4-15*, 8-40, 6-20*, 1 1 * 
Do Rzeszowa -. 8 80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 , 6'80, 9'25 

11-10*; z Podzamcza: 2 *0 8 , 6-48, 9.42, 11-82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7*32* z Podzamcze 
Do Ozerniowiec: 2 51*, 2"40, 6‘25, 10*25, 10'80*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do S try ja: 6-86, 9-00, 8-06, 6-85*.
Do Brznohowic, Żółkwi, Sokala: 10*20, 7 25*.
Do Janowa: 9*15; 7.50*.

Uw a(|a. Pooiągi pośpieszne drukowane są n te ram 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdaą Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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M A T E C Z K A

POWIEŚĆ 

P a w ł a  D’A i g r e m o n t a .

(C':4 [ dalszy).
Zamówił trzy  miejsca na parowcu, odcho­

dzącym do Europy, ale przez dziwną nieoglą- 
dn.iśó, niezrozumiałą w człowieku tak  in te li­
gentnym , zumiast złożyć swój kap ita ł u ban­
kiera w Nowym Jo rku  i wziąć przekaz do 
F ra n c y  całkowitą -mmę zabrał ze sobą

Oiokował ją  w walizie i trzym ał w kaja­
cie, oa której klucz nosił p n y  sobie.

Tymczasem podczas podróży parowiec, 
zaskoczony przez burzą morską, ror-i .1 się . 
poszedł na dno, a wraz z nim i cały m ajątek 
Gomera,

Przepadło wszystko i by t obecny i na­
dzieja na przyszłość.

ń. ponieważ inżynier nie zadeklarował i 
nie ubezpieczył kapitału, więc nie m iał nawet 
prawa upominać się u Tow arzystw a żeglugi, 
odpowiedzialnego za s tra ty  pasażerów.

— Potrafił ojciec zrobić m ajątek raz, to 
gdy zabierze się znowu do praoy, zrobi i po 
raz drugi.

— W ielka różnica; nie mam już dawnej 
wiary i dawnego zapału

— Oorsernia się tatuś. Nieraz opowiadałeś 
mi sam, że przybyłeś do Nowego Jo r i; u zroz­
paczony, gdyż było to po Śmierci naszej mamy 
i n i-  posiadając żadnyob środków, musiełei 
walczyć z wysiłkiem  nadludzkim. Dziś jesteś 
jeszcze uboższym, gdyż utraciłeś wszystko, 
lecz za to posiadacz doświadczenie, którego 
wówczas nie miałeś, a oo więcej, wynalazek, 
nad którym  nie potrzebujesz już pracować w 
laboratcryum . Zresztą my coś znaczymy. Gdy 
ja  i Pawełek byLśmy jeszcze m ai1', nie rozu-

mieliśm oię, nie nmieliśmy naw et powiedzieć, 
że kochamy oię. Gdy po oałodziennej pracy 
wracałeś do domu utrudzony, zastawałeś go pu­
stym, obłodrym , niemym... A jakaż -ółcioa 
dzisiaj ! Jestem  j uż zdolną zostać tw ą powier­
nicą. Prawda, jestem  jeszcze d/iecki«m, lecz ja 
tak  kocham oię, tatusia. Zdaje mi się, że pod 
wpływem twojej dobrooi i niezmiernego przy- 
wiąz :nia, serce moje zmiękczyło się, dojrzało... 
P rzenika je tak głęboka wdsięozność i tak  
w ielka potrzeba poświęceń a się z kolei dla 
ciebie, iż wierzę, że to nasza, biedna mama z 
nieba dla pocieszeń a ciebie oddała mi swą 
duszę

Gomer słuchał tyoh słów ze łzami w 
oczaoh. W  m ilczeniu w znfisł m yśl ao Boga i 
d tiek iw a ł Mu za to dziecko ukochane, za tę  
pocieshę w cieipiem aoh żyoia.

— Masz słuszność — odrzekł — posil dam 
skarb nieporów nany: twoje serce złote, proste, 
gotowe lo wszelkich ofiar... Nie pow.nienem 
przeklinać tycia, posiadając takie dzieci. Przez 
wzgląd na was wznowię dawną pracę, a  brak 
zapału młodzieńczego zastąpi poczucie obo­
wiązku. ćhodzi mi przedewszystkiem  o wybór 
drogi. Czy mam się wziąć do praoy, k tóra od- 
razu zapewni nam spokome życie codzienne, 
rzy  też szukać sposobów, k tóre dały by mi mo­
żność w yzjskania moiah wynalazków.

— W szak tatuś mieszkał we Franoyi i po­
dobno w samym Paryżu — po chwili namysłu 
odrzekła Pauiinaa. — Niepodobna, by ojoieo 
nie odszukał tam jak h krewnych, przyjaciół 
lub kolegów szkolnych, którzy mu zaufają i 
pomogą założyć fabrykę.

— ?rawd& — odrzekł Gomer — lecz • wyko­
nanie tego projektu jest praw ie niemożliwe.

— D laczego. — zapytała dziewozynka.
Ojciec zawahał nie, leoz po oh wili od­

rzekł :
— Chwila ta zby t uroozysta, bym m iał przed 

tobą ukrywać. Masz la t czternaście, leoz posia­

dasz rozsądek kobiety dojrzałej. Przyrzeknij 
mi tylko, że ani Pawełkowi, ani nikomu i w 
żadnych bezwarunkowo okolioznośoiach o Łem 
nie powiesz.

— Przyrzekam
— Słuchaj więc. Nie nazywam się John  Go­

mer, leoz Ja n  m argrabia de Yerrieres. Byłem 
zrujnowanym i sierota Pewieu dobry ozłowiek, 
przyjaciel mego ojoa, przyjął m nie za syna i 
wychował, następnie zaręczył ze swą córkt> 
Śmierć mego dobroozyńoy i straszne wypadki, 
o k tórych dowiesz się później, groziły rozdzie­
leniem nas na zawsze. Ale me ta twoje, była 
podobną do ciebie i posiacała energię nie­
złomną.

— Wolą mego ojca było, bym zoetała tw ą 
żoną — rzekła do mnie pewnego dnia. — Uwa­
żam to za swój obowiązek. Czy miłość twoja 
godzi się z nim, jak  muja ?

Nie mogła wątp ó o tem, gdyż ubóstw ia­
łem ją  od najmłodszych la t naszego dzie­
ciństwa.

Mimo to postanowiliśmy czekać do je 
pełnoletncśoi to jest do dnia, w którym  mo­
głaby wykonać swe postanowienie.

Na nieszczęście, otaczały nas tek  stra ­
szne zasadzki, groziły jej tak  wieikiem niebez­
pieczeństwem, że powiadomiony o nich, przy­
byłem  natychm iast z Paryża, gdzie praoowa- 
łem jako nżynier.

M ieszkała w Pirenejach, w pobliża gra 
nioy bezpańskiej.

W ychowana przez księaza niezm iernie 
zacnego, lecz w najwyższym stopniu fanatyka, 
była przekonaną, że w małżeństw’e jedynie 
ceremonia kościelna posiada znauzenie, cywilno 
zaś jest formalnością bagatelną.

 ̂ Udaliśmy się do Uiszpan, ., gdzie k a p ła i , 
k tó ry  ją wychowywał i którem u powierzył ją  
um ierający ojoieo, pobłogosławił nasz związi 
Natychmiabt poślub ię  wyjeoha^śm y do Paryża.

Ojoieo jej, jak  powiedziałem oi już, nie

m atki zaś, zamężna powtórnie, pozosta­
wała pod wpływem człowieka niegodziwego.

Pd upływie roku, twój b ra t i ty  p rzyby­
liście na świat.

— Jednocześnie ? — zapytała zdumiona Pau- 
linka.

— Tak, jednocześnie.
— A ja byłam  przekonaną, żo iesten? ctar- 

szą od niego o dwa lata.
— Pawelch był od najmłoószyoh la t ohoro- 

witym  i z tego powodu wzrost jego opóźnił 
di® gdy tymozasem ty  by ło i zawsze zdrową, 
rozwijałaś się prawidłowo i wyrosłaś wspania 
le. Ale o tem nikomu nie należy mówić. Nieoh 
wszyscy mniemają, że jesteś o dwa lata  star­
szą od niego. Ód tego zależy nasze bezp’e- 
czeństwo Eyłem tuk nieszozęśLwym że po­
winniśmy zachować jak  nąj więł szą ostrożność. 
Nieoh wszyscy będą przekonani, że masz la t 
szesnaście, a Paw ełek czternaśoie.

— Dobrze, będę pam iętała.
— Mieszkaliśmy w małym domku w okolioy 

Paryża, w wiosoe położonej na brzegu lasu, 
gdyż m atka twoja dla prędszego wyzdrowienia 
potrzebowała świeżego pow i"trzr D -^ e  słu- 
żąoe nie odstępowały jeu an na chwilę.

Pewnegc dnia przybyw szy do domu, za­
stałem je pogrążone w najwyższej rozpaczy

M atka twoja znikła.
— Boże drogi! — zawołała Po-uluka. — 

Cóż się stało ?
— Służące potraciły  głowy i dopiero pc 

długiem badaniu dowiedziałem się, że tego 
dnia rano, gdy obie wyszły z domu za in tere­
sami, porwano waszą m atkę i uwieciono nie­
wiadomo dokąd.

Rozpooząłem poszukiwania, leov. dopiero 
po tygodniu, od księdza, k tó ry  ją  wychowy­
wał, otrzymałem wiadomość, że m atka wasza 
nie żyje. Jednocześnie ksiądz Soubirad radził 
mi bezzwłocznie opnśoio wras z wami F ran- 
cyę i ukryć się za granicą, w przeciw nym  bo­

wiem razie nieprzyjaciele moi wytoczą mi 
proces o wykradzenie niepełnoletniej i korzy- 
stająo z swych wpływów, uzyskają w yrok 
potępiający. Cc by  się wte<’y  z wami biedne- 
mi stało ?

Przerażony grożąoem wam niebezpieezeń- 
stwem, zebrałem w szystkie zasoby moje i w y­
jechałem  do A m eryki.

Znane oi jest nasze życie w Stanach Z je­
dnoczonych. Gdybym pozostał dłużej, byłbym  
się dorobił wielkiego m ajątku. Ale chodziło mi 
o edukaoyę twoją. Przytem  pewna myśl nie 
dawała mi spokoju. Zdawało mi się, że ksiądz 
Soubirade został oszukany przez mych nieprzy- 
jaoiół, którzy zapew niając go o śmierć* m atki 
waszej i grożącym prooesie, chcieli mnie zm u­
sić do opuszczenia Francy*. Dziś jestem  p ra ­
wie przekonany, że m atka wasza ż rje .

— Że mama moja żyje ? — w estchnęła Peu- 
linka. — "Więc to m arzenie mojego żyoia mo­
głoby się ar®eozyw'Stnió? Byłoby tc ze w iel­
kie szczęście!

— Jestto  ty lko  nadzieja, oparta  na okoli­
czności, że drugi mąż tw ej babki, nikozemnik

chciwy, nie korzysta z oałego m ajątku mojej 
biednej U eii-yki a przecież gdyby nie żyła, 
to zagarnąłby wszystko. Przypadkiem  dowii 
działem się, że chciał on znoiągnąó pożyczkę 
na m ajątek, z którego korzysta i odmówiono 
mu. A ponieważ m ajątek ten  jest własnością 
waszej m atki, Tięo onu, musi żyć. Człowier 
k tó ry  mi o tem doniósł, nie um iał nic więcej 
powiedzieć,

— A ksiądz Sonbirade ?
— Natyohm iast n ap ra łem  do niego, leoz 

nic otrzymałem odpowiedzi. Prawdopodobnie 
zmarł,

(Ciąg dalszy nastąpi).

O O O C O O C O O  C ~jO O O O O O O

§ Obszerną broszurą

o TRUSKaWCU 8
8  wysyła na żądanie
£  Z A R Z Ą D .

x x x x x y so o

W pierwszym  i trzecim
sezonie

o 30 procent taniej. W  T r u s k a w c u
leczy się z nadzw yczajnym  skutkiem

Foozątefc f te io n r  15 Majta — K o n ie c  30  W rz e ln la ,

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie­

ce, sercowe i żołądkowe.

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Sanatoryum Dra Eug. ‘' aigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

p j  admistr. M i n i c t i e i  Karaima Solecłiep
Nowo urządzone i przebudowane
Przyjm uje chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelk Ch chorób z wyjątkiem  zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z arząd .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

f Po cenach |
■  redakeyjnyoh ogłoszenia do wszyst- #  
X  kich um wyjątku dzieruików, Ę) 
§  lw o w s k ic h  , K r a k o w s k ic h  §  
O  W a n z a t  t ś k l c h ,  w ie d e ń s k ic h ,  ■  
0  c z e s k i c h ,  i r a n c u z k i c h  e c t , i  
Q  ozasopism faohowych miejscowych, f  
^  zamiejscowych 'zagranicznych, za- _

y#  mówienia na klisze i rysunki do 9 
oszeń, p r w n u i i ie r a tę  n a  • :  

w s z e lk i e  p i s m a

p rzy jm u je

sncja dzieuuików i
Sokołowskiego

rowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. a

WWwwwww

Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

T T ^Ł erkrŁ ej ćLla, I r d e j  r o d z i n y .  a

przyprawa
u dzie la  zupom , ro so ło w i, so­
som , ja rzy n o m  Ud. sm ak za -  
d z i v i j ą c o  d o b ry  I s ilny.

Kilkf kropli wystarcza
Flaszeczka od 50 h począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poreye 15 hiJerzy. 
Silne, łatwo strawne, zdrowe zupj,

Uylko na wodzie w kil­
ka minut przyrządzić 
się dające.

Q r ó ż n y c h  g a tu n k ó w .  ■

co conMmme.
1 kapsułka na 2 poreye

najlepszego bulionu 2 0  h.
Przyrządza się na- 

tyehmiastowo przez po- 
* lanie wrząca wodą bez 

innych dodatków.

Próba przekona lepiej od każdej reklam y.
Otrzymać można w  handl oh. kolonialnych 1 delikatesów.

CD O  X Ct-

Skład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom­

pletnie gotowe wyprawy ślub­
ne od 2 0 0  złr*

N ajw iększy  ekspo rt fonografów .
7naczn 1 mizone ceny Oryginalne fono­
g raf/ Edisona i Columbia. Zawsze 10.00 
wałk Sw na składzie. W szystkie dedatki. 
Fonograf wraz z walkami od 10 zŁ po- 
-ząwszy. S en zacyjna  now użć. W a ł 
ki tw arde  lane- Jłieprześcignioue w 
sńe tonów Odgłos nie niszczący się nigdy 
M O Idner & S k rę ta , W ien, I  Kolo- 

w ratrm g 7.
Ś w ie ży  miód leser rw „"racyjny, 

własna pasieka, 5 klgr. 0 E . 60 hal. fran- 
no wysyłka cały rok, wszyscy odbiorcy 
bardzc zadowoleni. K ’rzeniewicz om. 
naues. Iwanczany p. 1.

Ż A L U Z Y E  do okien deszczółkowe. 
S fo ry  wszelkiej najnowszych systemów 
własnego wyrobu po cenech fab ry C Z - 
n y c h  poleca W. A d am ski Lwów, So: 
bleskiego 4 . Cennik; gratis
Zarząa mieczami w Tłusteńkien

sprze laie

M A S Ł O
słodki* centry fugowe po 2 K., 20 kilo. 

Przesyłka za ^zaliczką loco poczta 
Probużna.

Para gniadych koni
zaraz do sprzeda.ii: . Bliisza wi domoyó

W agner- S y l.s tus ,ra ’9
Sony, Nauczycielki, Zarżą Iczynie, 

Gospodynie, Panny sklepowe, Kasyerki 
po sos Iwanowski, Kantor komisowy, 
Lwów. Kaiuińskiego 6. ____

Poszukuję posady
p o d le śn ic z e g o

w większych uobrach. Mogą sią wykazaó 
Jo erem i ówiadc-.twami. A drei poste re ­

stan te M . H. K ulików

Ogrodnik
iłody, źen a ty , z  d o b rem i św iadectw am i 
ow róciw szy  z z ag ra n ic y , p o szuku je  po- 
tdy zaraz  lu b  od 1 lipca . A d res  : NI O

s ka l p. B ara n ó w .
Handel „pod Palmą
Z MAJEWSKIEGO

iaw-iiej St. “Wojciechow­
ski, Z. Z° durowicz 

ul. ALademicka 6 Lwów 
poleca

I m  asiracliaMi
gruboziarnisty. 

S ta re  w ina i K o n iak i francuskie 
■I s-fo Inserowe św ieże  codzień 
z dóbr JW . Stadnickiego z Kiysowiec.

BLUZKI
Największy wybór Bluzek

K retonow e francuzkie po 2 50 i 2 75. 
P iko w e  francuzkie 8 50 i I  75. 
Z e firo w e  angielskie 8*50, 4. 4-50. 
A lpagow e angidsŁie 5 75. 
Jedw abne foulard 6 50 i 7 50. 
Jedw abne do prania selince 7'75. 
Jedw abne strojne od 9-50 do 26 zł.
Skład fabryczny ceny fabryczne

poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Mai yacki 1. 8.

Villanowskie wina
w łasnej upraw y

w znakomitym gatunku, polecone również 
jako wina do mszy dla wielobn. ducho­
wieństwa oferuję po następujących cenach: 
filianowskie wina d e re ro w e  po 25 
do 40 ct. Yillanowskie H issling  b ia łe  
po 80 do 50 ct. milanowskie w ina  
czerw one po 26 do 50 ct S zam o- 
ro d n er po 60 do 80 ct. 'ńfyfiuehowe  

białe lub czerwone po 60 do 2 złr. 
Ś liw o w ica  własnego palenia od 30 

do 1-80 za litr, franko Yillany, bez wią- 
a
Rozsyłka następuje we wiązankach 

od 50 iitrów  począwszy -a zaliczką lub 
za porozumieniem później płatne. Za 
prawdziwość moich win przyjmuję zu­
pełną gwaraucyę.

Andreas Haal
właściciel winnic i realności

yillóny, W ęgry południowo.

M AJATKI*
Kto pragnie korzystnie majątek nabyć, 
raczy się łaskawie i iać do poupisancgi, 
przez Łtóregc iczciwe pośrednictwo nie­
dawno JW . Hrabiowie N. i 1). Fotoccy 
bu swoim wymaganiom m ajątki nabyli 

o ozem przekonać się można

ED W AR D L IP IN E R
K rak ó w , u! sw Gertrud; 10.

Parasolki
W eloniki
Paski

poleca w wtelkim wyborze

Ferdynand (Mttler
we Lwowie, ul. Halicka 20.

ażeby następnie zęby nią wyczyścić dobrze i przez to 
zapobiedz wszelkiemu ich psuciu się, a w danym ■ azie 
wTwołać także działanie ból uśmierzające. jj§ Dostać 
można W aoti kacłl 0  Uważać na riclony rnak ochronny 
zakonnicy, we wszystkich cywilizow-uyoh państwach 
zere jestrowany — i au kapslę zamyktjąoą z wyciśnię- 
temi słowami ieJynie p'»wdzi» — Pocztą opłątnib 12 
małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — A pteka, z
Thierry (Adolf) LIMITED, apteka pod Aniołem 
Stróżem w Pregrada pod Rohitsch Sauerbrunn-

jy e s t k i roną wszelkioh p o litu r ,1 
p>,parkietó w, linoleum  m ię k -’ 
^ kiego d rzew a.
>, Oszczędne i pojedyńcze w użyciu, _8 
§ gdy i  płynne i do zmywania, w ie lk .
|  p ałyfiku 1 trw a ło śc i, 
a Kolorowe dli starych podłóg 
® nadzwyczaj pi }kne. Wosk przy 
oczyszczeniu zbyteczny, 
g  W yna'azca i fabr_, kant 
2 J. L o ren z a Co E g e r I B .

Otrzymać można we Lwowie 
u O . T  W in k le ra  Syna.

U * kr. 25 )75 902.

Ogłoszenie konkursu.
Z  początkiem roku szi jlnegn I902j903 nadane zostanę, pięć miejsc fundu­

szowych galicyj-kicb w c. i  k. zakładach wojskowych wychowawczych.
Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie lwowskiej" jaketeż 

za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, średnich i niższych.
Termin do wnoszenia podań do W ydziału krajowego upływa z dniem 17 

maja 1902.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyr i Lodomeryi wraz 
z Wi tlkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie dnia 8 kwietnia 1902.

Piotrowski.

Senzacyiny Gramophon
jedyna na świeoie udoskonalona M a ­
szyna, k tó ra  z niesłychaną dokła­
dnością oddaje głos śpiew, muzykę. 
Cena jd 40 zli. do 125 złr. duże 
„M onarC hu jenerńlre zastępstw* na 
Galioyę prawdziwych Gram 'honów

T a d e u s z  U ć r s k i
Lwów plac Maryaoki 1. 8. 

C ennik i n? ia rfa n le  g ra tis .

w ieże  nasiona najlepszych  B u rak ó w  pas*ew nyeh, M a rc h w i 
o lbrzym ie j, T ra w , Kisniczyn, J arzyn  I K w iatów  poleca z ostatnioh 

zbiorów G łów ny SUład N asion

T E O F I L i  Ł U C M 1 E O O
We Lw ow ie , u lica  S t Id c w a  N 1, staoya tramwaju elektryoznego 

obok kościoła Sw. Antoniego.
Poleca też czarną fasolę brazylijską pół l i t r a  po 80 ct. lub pół kila po 1 zł.

I  W. kr. 25.131 902

Ogłoszenie Konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1902|l993 nadane zostaną dziewięć miejsc 

funduszowych w c. i k. zskładaoh woj: owyoh wvchowawozych z fnnó»oyi ood 
nazwą : „Cesarza F r  nciszka Józefa I. .ńrndaeya jubileuszowa".

’ “,runki przyjęoia ogłaszc się równooześni w „Gazecie lwowskiej, je.kotei 
za pOi'rednietwem zakładów nanko. Tob wyźsryoh i  średnich.

1 'm in  do - noszenia rodań d<» Wydziału krajowego upływa z dniem 17 
maja 1902.

Z Wydziatu krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wieikiem Księstwem Krakowskiem

We Lwowie dnie 8 kwietni: 1902.

Pierwsza c. k. austr. węg wyłączni® nnrzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L K R O N STEIN ER ,

W ien, U l H auptstrasse 120 (we w łasnym  domu).
“Wyszczególniona z ł o t y m i  m e d a l a m i

Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom bu­
downiczym. przedsiębiorstwom buc owianym i budo­
wniczym jakotei właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczając*, się w wapnie, m eja  
być dostarczone w suchym starie w proszki i w 40-tu roz - 
cych „wirach od 16 ct. i wyżej sa kilo i równają się co do 
czystości i tom  farby zupei. ie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladownic w.

Karr.» z próbkami i sposób ożycia bezpłatnie i opłacone.

Korespondencye w ję zyka  polskim.

Piotrowski

Zegarki
szwajcarska, kieszonkowe Z ł o t e ,  
sreb rn e , n ik lorre , oksydow a­
ne, ze g a ry  podróżne, budziki, 
pendułow e, d eko racy jn e  oraz 
jensra lre  zastępstwo nr Galicyę ze­
garków P a te k , P h illip p e  i S ka  
w Genewio, poleca w wielkim wybo­

rze i penach najmźszych

W. Grabiński
Lwów- ul. Huibckr 16.

Naprawy n y  ónnje się ze znaną do­
kładnością.

!
O C 3 0 0 0 0 0 0 0  jo t o o o ^  >

Licytacya
zarodowej o!>opy

Bern-Siementnal i części inwentarza mart- 
egó po śp. Antonim Szadbeju w Boho- 

rodyozynie, poczta Ottynia, -*aoyu kolei 
Korszów (7 i l i r .), odbędzie się z wolno_ 
ręki z ip-wou- w dzierźaw ienia m ajetk1 
w diiiacb 28 i 99 kwietnia b. r. “VT po 
niedziałek 28 b. m. o godzinie 10 i l i  
przedpołudniem oczekiwać będą n i, m t- 
jąoych chęć kupna fury na itaoyi kole­

jowej w Korszowie.
OQCXXX>~OOOOCXXXXXXX)
Ważne dia budujących.
Pomimo k arte lu  i edwyiszenia -,en 

cementn sprzedaj om najlHpgZy cem ent 
portlandzki po eonach zeszłorocznych

B R / l ip  M U N D . skład wszelki oh ma 
teryałów bndowlanj sh ulica Sykstu -  
•k p  I. 2 3 . telef Nr. 10-5, magazyn ul.

Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  ■ t iM łO ^ k i . Pap;er z £abvyki CzeriańBldej Zt drakarid E. "Winiarza.


